Wydarzenia o skali najwyższej, dotyczące już nie pojedyń- 
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Male dziecko, które w swoich pierwszych podróżach po po- *L lz JAK 
koju dobrmie do gorącego pieca i s płaczem cofnie sparzoną i i8 
rękę, rozumie od tej chwili, że ów rejom jest niebezpieczny, że ALI 
kafli dotykać nie wolno, bo zaboli. Z takich doświadczeń, co- CE 3 
raz większego Kalibru i zakresu, składa się w rezultacie cale a. 
życie człowieka. Umiejętność prawidłowego wnioskowania  Drocer ram 
w każdym poszczególnym wypadku — te sztuka życia, to mia- ka z A Sj 
ra rozumu i wiedzy, to droga do lepszego urzędzania świata, |E ee CZWĘ stości 
to wreszcie warunek postępu. WIE RA > Ę 


czych ludzi, a calych narodów czy pokoleń, a dające podstawę 
do oceny dróg rozwojowych tych grup społecznych, zwykli- 
śmy nazywać „lekcjami historii”. Nawyk do gruntownej, bez- 
namiętnej analizy takich wydarzeń i zdolność ciągnięcia z nich 
nauk, jeżeli chodzi e przyszłość, to zaleta bezcenna. 
* 
Tragiczny, pelen dramatycznego wyrazu, akořd mrocznych 
i znojnych lat okupacji, jakim byłe Powstanie Warszawskie, da- 
je nam może więcej okazji, ntt inne wydarzenia historii Polski, 
do rozważania, dlaczego tak właśnie się stało | co za wskaza- 
nia na dziś i na jutro x tego wydarzenia wypływają. 
Trzeba przyznać, że w Odrodronej Polsce uczyniono duży 
wysiłek, aby zagadnienie to przemyśleć i przedyskutować. 
Pierwszy, co prawde, okres zaraz po wojnie z braku per- 
spektywy historycznej í z uwagi na przeładowany uczuciowym 
podejściem stosunek do Powstanie mie odznaczał się rzeczo- 
wością I spokojem. Zbyt wiele istnień ludzkich zginęło, zbyt 
wiele ruin zostało. I to, co słyszeliśmy w obozach ntemieckich 
z ust Powstańców, Í to, co mówiła © Powstaniu ludność polska 
pozostała w kraju, i te słowa, które padły xe strony oficjalnej 
neszej propagandy, nie mogły zadowolić uczciwych badaczy i 
rozważnych polityków, których zadaniem jest sprawiedliwie od- 
ważyć i ocenić wypadki. s 
Za mało było danych do słusznej oceny całego polskiego ru- 
chu oporu, zarówno kierownictwa, jak i masy szarych żołnierzy 
Polski podziemnej, które to dwa czynniki początkowo utożsa- 
miano. Z drugiej strony nie rozumiano skali i doniosłości prze- 
łomu w dziejach Polski, jaki niósł ze sobą manifest PKWN I lu- 
dzie, którzy go stworzyli. Nie doceniano podkładu politycznego 
Powstania Warszawskiego — za wcześnie było, aby jego skład- 
y= stały się dla wszystkich jasne. Ocena tego, co niósł 

'g9,go niósł Lublin, wymagała poznania lisów dytotaych e. 
ŻY rch dróg. .. ` 

Trzy lata, które- "minęły, nie stwarzają co prawda „perspekty- 
wy historycznej", dają jednak możność wyrobienia sobie obiek- 
tywnego poglądu na bieg wydarzeń. Te trzy lata istotnie przy- 
niosły szereg poważnych wypowiedzi i sformułowań dających 
odpowiedź na zasadnicze pytania z okresu popowstaniowego. 

*: | 

Dlaczego Powstanie wybuchło? 

Wybuchło dlatego, że londyński rząd emigracyjny, mający 
wpływ na kierownictwo AK, uznal, że wybuch Powstania będzie 
dla niego atutem politycznym. Przez fakt dokonany chciał on 
wymusić na rządzie ZSRR uznanie swego przedstawicielstwa w 
Polsce z zachowaniem reakcyjnego i antyradzteckiego jego ob- 
licza. Wkraczające oddziały Armii Polskiej i Armii Czerwonej, 
które przybyć miały na pomoc walczącej stolicy (bo z pomocy 
ci panowie nie rezygnowali), powitać miał delegat „rządu lon- 
dyńskiego” jako gospodarz. Pan Mikołajczyk, który siedział 
wówczas w Moskwie i — nic nie rozumiejąc, co się w Polsce 
i na świecie dzieje, tracił nową okazję, aby zostać mężem stanu 
— zapewne przypuszczał, że Powstanie ułatwi mu jego plany. 

Dlaczego cała ludność Stolicy wzięła udział w walce? 

Bo walka ze śmiertelnym wrogiem była celem i marzeniem 
wszystkich Polaków. Bo żołnierza polskiego i ludność polską 
wprowadzono w błąd, że nadejdzie umówiona pomoc z zachodu 
i ze wschodu. Bo w szeregach Armii Krajowej były ogromne 
rzesze karnej i ślepo wykonywującej rozkazy młodzieży, równie 
oiiarnej i bohaterskiej, jak niezorientowanej i oszukanej, jeżeli 
chodzi o manewry polityczne londyńskich i krajowych „wo- 
dzów”. Bo w sytuacji, która powstała, kierownictwa demokra- 
tycznych armij podziemnych nie miały innego wyjścia. 

Dlaczego nie nadeszła pomoc? 

Bo „rząd londyński” i jego sztab w kraju nie tylko nie poro- 
zunfiał się z dowództwem Armii radzieckiej, co było oczywistym 
i kardynalnym warunkiem wydania decyzji o terminie wybuchu 
Powstania, ale nawet nie uzgodnił swych planów i zamiarów z 
armiami alianckimi na zachodzie (abstrahując od tego, jak trud- 
no było pomagać z odległości setek kiiometrów). Bo w planach 
strategicznych Armii Czerwonej nie leżało wówczas zajęcie 
Warszawy, a zastosowany szantaż polityczny nie tylko nie skła- 
niał (jeżeli to w ogóle było możliwe), ale odwrotnie, zabraniał na 
głej zmiany tych planów. 


. 


* 

Inny rozdział — to historia tego, co się działo w Warszawie 
od 1 sierpnia do 2 października 194% roku. Historia pisana 
krwią i męką, ranami i cierpieniem — pisana przez żołnierzy 
i cywi'ów, przez mężczyzn i kobiety, starców i dzieci. Historia 
liczcza mie latami i miesiącami, a dniami i godzinami. Opisywać 
będą te chwile różni ludzie, o różnej skali talentów, ale wątpię, 
czy uda się komukolwiek oddać wiernie nastrój i napięcie czasu 
Powstania. Jeden z powstańczych komunikatów wojennych mó- 
wil: „Warszawa walczy do kresu tego, co człowiek może wy- 
trzymać”. Wystarczy zrozumieć, co znaczą te słowa. 

* 

Historia uczy nas na przykładzie Powstania Warszawskiego, 
że jedno i to samo wydarzenie może być ocenione jako niewy- 
beczalna zbrodnia jednej grupy ludzi i bezgraniczne bohater- 
stwo drugiej. Historia uczy, że nierozdzielanie tych dwóch as- 
pzktów zagadnienia prowadzi do błędów, jakie często popełnia- 
no zraz po Powstaniu. 

Dziś, w rocznicę wybuchu Powstania, nasze uczucia są po- 
dzielone zgodnie ze złożonym charakterem wydarzenia: odczu- 
wamy gniew i potępienie dla sprawców zbrodni, hołd í cześć 
dla bohaterów.: 
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Rożwiazanie problemu Incdo 


w rękach Rady 


Bezpieczeństwa 


WASZYNGTON (SAP) — Van Kleffens, ambasador 
holenderski w St. Zjednoczonych oświadczył przedstawi- 
cielom přasy, że akcja prowadzona w Indonezji zakończy i 
się prawdopodobnie za kilka dni. 


HAGA (SAP). Jest rzeczą możliwą, 
że rząd holenderski zmuszony będzie 
ogłosić w krótkim czasie decyzję 
wstrzymania operacji wojennych, ce- 
lem ponownego nawiązania rokowań 
z Indonezją. Reakeja międzynarodowa, 
sprowokowana przez otwarcie działań 
wojennych oraz opozycja socjalistów 
1 komunistów przeciwko tym działa- 
niom mogą wywrzeć wielki wpływ na 
decyzję rządu w tym kierunku, zwła- 
szcza, że rząd nie mą zamiaru oku- 
pować środkowej części Jawy. 

Ponadto Van Kleffens dementuje 
jakoby rząd holenderski zwracał się 
do W. Brytanii © mediację w sprawie 
Indonezji. 

Poza tym ambasador oświadczył, że 
sprawa Indonezji ńie będzie mogła 
być wytoczona na Radę Bezpieczeń- 
stwa ONZ, gdyż Indonezja nie jest | 
państwem suwerennym i nie została | 
uznana za takie przez żadne pań- 
stwo. 


INDONEZJA 
NA FORUM ONZ. 


N. JORK (PAP). Delegat australijski, 
płk. Hodgson, oraz stały przedstawi- 


Repartiacja Niemców 


Polski 


skończy się 
w pażdzierniku 


Do dnia 1 lipca br. wysiedlono z 
Polski ponad 2 miliony Niemców. Po- 
zastało jeszcze około 300 tysięcy Niem 
ew. Zostaną oni wysiedleni do paź- 
„Atena ba 


ciel Indii przy ONZ wystosowali list; 
do przewodniczącego Rady Bezpie 
czeństwa, delegata Polski dra Lange- 
go, domagając się w imieniu swyci 
rządów niezwłocznego rozpatrzenia 
sprawy działań ROYA w Indo- 


nezji. 


N. JORK (PAP). Rada Bezpieczeń 
stwa przyjęła bez sprzeciwu wniosć 
rządu indyjskiego i australijskiego c 
do natychmiastowego wpisania na pe 
rządek obrad sprawy Indonezji. 


N. JORK (PAP) Z.N. Jorku do 
noszą, że sprawa Indonezji będzi 
pierwszym punktem porządku dzie: 
nego czwartkowego posiedzenia Rad 
Bezpieczeństwa. 


W kołach politycznych zwracają i 
| wagę, Że na posiedzeniu Rady Be 
| pieczeństwa mogą się wyłonić pewi 
trudności natury proceduralnej, kt 
re uniemożliwią natychmiastowe ro 
patrzenie sporu indonezyjskiego, | 
myśl postąnowień Karty ONZ w ka 
dej dyskusji w Radzie  Bezpiecze: 
stwa muszą wziąć udział przedstaw 
ciele obu stron. W* Lake Success n 
ma przedstawicieli Republiki Indon: 
zyjskiej i nie będą mogli oni przyby: 
Go N. Jorku przed upływem co na) 
mniej kilku dni. í 


KOMUNIKAT 
REPUBLIKAŃSKI 


BATAWIA (SAP) — Komunikat re 
publikański podaje, że wojska indí 
nezyjskie odzyskały Soekaboemi ora 
Tangerang, Serpong i Tjimani, na za 
chód od Batawii. 


Ponadto komunikat ogłasza, że lot- 
nietwo holenderskie gwałtownie ata- 
kawało Malang podczas ubiegłej no- 
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Kościół św. 


zrzucając granaty i ostrzeliwi 
teren z karabinów maszy 
Na Sumatrze *wojs: 
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Krzyża 


Główny Związku 
Walki Zbrojnej © 
łość i De rhokracje ko- 
że program uroczy” 


iu 1 sierpnia, w trze» 
j e _ Powstania War 
sza Ws! , jest następujący: 
Z ciąganie watt, przy 
4 _ scach straceń, przez 
rzy W. P, 1 
œ Msza żałobna w kościołach 


za dusze Poległych 


stolicy 


Powstańców — godz: 8—9, 
d. Składanie wieńców, przy 
> Grobie` Niezmanego 


pod PO: sztabu A. L 


sny wojskowym. 

wieńców przy 

leum Powstańców ł 

ch poległych według 

ustalonych tras. 

jg; Uroczysta akademia żałobną 

| W. w sali „Roma — godz. 17. 
W 
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roc: ice wybuchu Powstas 
Wars szawskiego dnia 18 br 
0,30, na rogu ul. Mate 
Alei lerozolime 
| skich złoży wieniec w im. Stole 
| cznie z Komitet tu PPS. ma miej- 
|scu pul blicznych straceń tow dr 
nin. Henryk Jabłoński — 
częcy Stołecznego Ko- 


ydz. 


BEAL | 


Świ Gy g { 


rły ataki holenderskie, któ. 
ierowane były przeciwko Tebing 
ggi, 50 kim. na zachód od Lohat. 
Według komunikatu, wielu żołnie- 
|rzy holenderskich i japońskich zóstało 


24 sierpnia 1944 p, 


Warszawa, 1 sierpnia. 

„Oporni* Polacy 
W BRYTYJSKIEJ izbie Gmin 
znów odbyła się dyskusja . na 
tem>ż „opornych“ Polaków. (W „ten 


sposób prasa angielska nazywa tych 


1 W dni dzającym obrady Ko- 
żołnierzy polskich, którzy odmawia- po aiz T ser 


mitetu Wykonawczego i Rady Między- 
e yro wapienie TaTodowej Federacji b. Więźniów 

; Politycznych odbyła się konferencja 
do t, zw. Korpusu Przysposobienia prasowa z udziałem przedstawicieli 
— P. K, P. R). |prasy krajowej i zagranicznej, która 

Na pytanie posła Piratina, mini- z uwagi na to, że obrady Federacji bę- 
ster Bellenger odpowiedział, że licz- dą zamknięte, miała na celu poin- 
ba „opornych“ wynosi około 5.000 formowanie opinii krajowej i zagra- 
os4b. Na  zanytanie wiceadmirdła nicznej o zadaniach i działalności Fe- 
Taylora, minister dodał, że „Polacy deracji. 
ci nie mogą pozostawać w nieskoń-, 
czoność na utrzymaniu brytyjsk'm." 

Tę dyskusję należy zestaryjć z fak, 
tem oporu robotników brytyjskich | 
przeciwko zatrudnianiu Polaków w, 
- Anglii, Lokalne związki górników. 
nie dopuściły do pracy 700 specjal- | 
nie przeszkolonych polskich górni-. 
ków. Związek zawodowy pracowni- | 
ków technicznych wykłuczył około: 
2.000 Polaków, uniemożliwiając im | 
w ten sposób znalezienie pracy. 

Tak przedstawia się sytuacja „do- 
łów emigracyjnych, nie zabezpie- i 
czonych z funduszów byłego „rząda 
londyńskiego", Bą to ludzie nie tyle| 
„oporni“, ile nieszczęśliwi, sprowa- | 
dzeni na manowce í nie widzący ta- 
dnego wyjścia z tragicznej sytuacji, 
gdy ich przywódcy zamykają przed 
mimi jedyną normalną drogę — dro- 
gę do Kraju. 


Wspólne 


posiedzenie 


W dniu 30 lipca br. odbyło się 
wspólne zebranie przedstawicieli 
Prezydium Komitetu Centralnego 
OM TUR i Prezydium Zarządu 
Głównego ZWM x udziałem tow. 
Kowalskiego, przewodniczącego 


czącego OM TUR. 
Na zebraniu, które odbyło się w 


Włosi chca ratyfiko 


aea prezes Lampe. Naród ten 


Na pierwszym oficjalnym zjeździe 
w kwietniu 1947 r. w Paryżu ukon- 
stytuowały się wladze Federacji, W 
skład Komitetu wykonawczego weszli 
jako prezes przedstawiciel Francji — 
La , wiceprezes przedstawiciel Cze 
chosłowacji — Neumann, przedstawi- 
ciel ZSRR — Puchow, jako II prezes, 
sekretarzem generalnym został wice- 
min. Balicki. Jako członkowie weszli 
do Komitetu Wykonawczego przed- 
stawioiele Hiszpanii — Rasola, płk. 
Lavry — Belgia i przedstawiciel Ju- 
gosławii — Vivoda. 

"Tematem mających się rozpocząć 
obrad Federacji będą żagadnienia po- 
lityczne i organizacyjne. 


el 
OMTUR i ZWM | aiani Feiezacji podkraśi, 1 jej 


celem jest walka z faszyzmem, a prze- 
de wszystkim ukaranie przestępców i 
sprawców wojny. 

Przywiązujemy wielką wagę do roz- 
wiązania problemu niemieckiego — 


powinien naprawić wszystkie wyrzą- 


ZWM i tow. Motyki, przewodni--|| one nam krzywdy. Kosztem Niem- 


ców winny być odbudowane przede 
wszystkim zniszczone przez nich pań- 
stwa. „Nie rozumiemy stanowiska 
tych, którzy twierdzą, że aby umożli- 
wić Niemcom wynagrodzenie szkód, 
należy im najpierw udzielić kredy- 


wać 


traktat pokojowy 


Zastrzeżenia ZSRR 


RZYM (SAP) Deputowani włoscy LONDYN (SAP) Ministerstwo spraw 
odrzucili 252 głosami przeciwko 204 | zagr, komunikuje, że zastrzeżenia ra- 
tera a. ama izy dzieckie co do ratyfikacji traktatu po 
tychmiastową ratyfikacją traktatu po kojowego s Włochami idą znacznie 
kojowego. dalej, niż z początku myślano, Zw. Ra 

W ten sposób Zgromadzenie Usta | dziecki proponuje, ażeby żaden z pię. 


| - wodawceze praktycznie ratyfikowało | „ju traktatów pokojowych, już opra- 


traktat pokojowy. 


Rząd koalicyjny we Francji? 
| "_ Oświadczenie Bluma 


PARYŻ (SAP). Podczas zebrania | po dokładnym zanalizowaniu sytuacji 
parlamentarnej grupy socjalistycznej, politycznej w przeddzień kongresu 
przewodniczący grupy, Rousey, odczy | partii socjalistycznej, zajął się bliżej 
tal list Bluma, w którym b. premier] warunkami egzystencji rządu w wy- 

5 padku, gdyby akoliczności zmusiły do 
i konstelacji gabineto- 


Postep 
produkcji 
hutnictwa 


W gmachu CZPH w Katowicach 
odbyła stę w dniu 30 bm, narada 
techniczna dyrektorów hut oraz 
Central i Zjednoczeń, pod prze 
wodnictwem dyrektora generaine- 
jo CZPH inż. Borejdo. Narada 
poświęcona była omówieniu wy: 
cików pracy hutnictwa polskiego 
sa 1 półrocze 1947 r. 

Postęp produkcji w ciągu pier 
wszego półrocza br. charakteryzu- 
je wzrost wytwórczości surówki 
w 2 kwartale br o 24,3 proc, w 
porównaniu do pierwszego kwar- 
iatu. W tym samym okresie pro- 
dukcja stali wzrosła © 20,2 proc., 
a rur bez szwu o 19,1 proc, 

Na pierwszym miejscu pod 
wzgledem produkcji znalazła się 
w tym okresie huta „Kościuszko” 
w Chorzowie, osiągając dobre wy- 
niki produkcyjne we wszystkich 
działach wytwórczości, a szcze- 


Blum jest zdania, że przy obecnej 
koniunkturze powrót do formuły rzą- 
du. wyłącznie socjalistycznego, nie 
jest ani możliwy, ani pożądany. Uwa: 
ża om jednak, że partia socjalistycz- 
ma, pozostając nadal w rządzie, po- 
winna zapewnić niezbędną równowa- 
ge. 

Trzeba jednak podkreślić, że człcn- 
kowie grupy na ogół zachowują dy- 
skrecję w sprawie dokładnej treści li- 
stu, który niewątpliwie zostanie ria- 
tychmiast przedłożony komitetowi kie- 
rowniczemu partii, 


Z inicjatywy p, Davida Richie dele. 
gata Amerykańskiej Misji Kwakrów 
w Polsce i przez tą misję finansowa- 


Tow. min. Minc 
u premiera Ramadier 


PARYŻ (PAP) — Minister Prze- 
lcowniach. Drugie mysłu i Handlu tow. Minc w towa- 
gólnie na waco rzystwie ambasadora R, P. w Paryżu 


miejsce zajęła huta „Florian” „ w 
inini Na trzecim ! W. Putramenta, przyjęty został 
fw dniu 31 lipca przez prezesa Ra- 


miejscu wymieniono hutę „An* | 
drzej” w Zawadzkiem na Śląsku 
Opolskim.  - 


‘| dy Mihistrów, Pawła Ramadier, Mi- 
nister Gospodarki Narodowej, Andre 
Philip, był obecny na audiencji, 


CENIO 
swoich Pracowników 


poleglych 
w Powstaniu Warszawskim 1944 r 


(oraz w okresie okupacji niemieckiej 
w latach 1939 — 1945 


sklada hołd 
Powszechny Zakład 

ULezpieczeń Wzajemnych 

AEREA T A 


Młodzież akademicka 7 państw 
odbudowuje wieś polską 


| 


e a 


l 


T NI K“ 


zniszczone państwa” 
— powiedział prezes FIAPP 
na konferencji prasowej 


tów. W zdaniu tym nie jesteśmy odo- 
sobnieni*. 

Obrady Komitetu Wykonawczego 
Federacji rozpoczną się dn. 1 sierpnia 
© godz. 9 rano przy udziale przedsta- 
wicieli Rządu Polskiego. Po zakoń- 
czeniu obrad uczestnicy wyjadą do 
Oświęcimia, 


L4 
na głównych sprawców 
Wojskowy Sąd Rejonowy ogłosił 
wczoraj wyrok na głównych spraw- 
ców kradzieży 50 ton cyny: aferzysta 
Wiktor Lipiński i dyrektor Transpor- 


Wielki 
Wiec 
solidarności 
międzynarodowej 


W związku z odbywającą się w 
Warszawie sesją Rady Naczelnej 

MIĘDZYNARODOWE| FE- 
DERACJI b. WIĘŻNIÓW PO- 
LITYCZNYCH (FIAPP) od- 
będzie się "w sobotę, dnia 2-go 
sierpnia, o godz. 15-ej w sali 
koncertowej przy Alei Wyzwo- 
lenia Nr. 3 przy zbiegu Al. Sta- 
lina i ul. Koszykowej 

WIELKI WIEC SOLIDAR. 
jog MIĘDZYNARODO- 

J 


M w obroñie pokoju 


cowanych i zatwierdzonych przez xwy Mi przeciwko faszyzmowi 


cięzców, mie został przez nich raty- 
fikowany, zanim nie ulegną one ra 
tyfikacji przez kraje wwyciężone. Je- 
dnym x następstw tego stanbwiska 
byłoby, że sprawa kolonii włoskich 
nie mogłaby być omawiana, zanim 
wszystkie traktaty pokojowe x by- 
łymi państwami nieprzyjacielskimi nie 
zostały przez te ostatnie  ratyfiko- 
kowane. 


OŚWIADCZENIE SFORZY 


RZYM (SAP) Min. spraw zagr. hr. 
Sforza oświadczył m. in. na włos 
skim Zgromadzeniu Ustawodawczym: 
„Mam ważne powody do  przypu* 
szczeń, że Zw. Radziecki jest zdania, 
że ratyfikacja traktatu pokojowego 
przez Wielką Czwórkę powinna przy- 
pieczętować, a mie poprzedzić kon- 
kretny akt naszej ratyfikacji tego 
traktatu”, > 


Niemcy 


M o odszkodowania ze stro- 
ny Niemieć na rzecz 
byłych więźniów poli- 
tycznych. 

Przemawiać będą przedstawi- 
ciele Związków b. Więźniów 
Politycznych: POLSKI, HISZ- 
PANII, ZSRR, GRECJI, FRAN. 
CJI, HOLANDII. 

Do masowego udziału w wie- 
cu wzywają: 


owa Fede- 
racja b. Więźniów Po- 
litycznych, 


Polski Związek b. Wię- 
źniów Politycznych Hi- 
tlerowskich Więzień i 
Obozów Koncentra- 
cyjnych. 


Wehrvolf działa 


a Amerykanie dają pożyczki 


LONDYN (PAP). — Korespondent 
„Manchester Guardian“ donosi, że 
Niemcy zamierzają wkrótce podjąć 
akcję celem objęcia kontroli nad Za- 
głębiem Ruhry. Członkowie SPD w 


ny, został zorganizowany w okolicy 
Puław 2-miesięczny Międzynarodowy 
Obóz Pracy, w którym bierze udział 
młodzież z Ameryki, Anglii, Danii, 
Szwajcarii, Nowej Zelandii, Spodzie- 
wany jest również przyjazd młodzie- 
ży z Finlandii i z Filipin. Młodzież 
polska — to akademicy, słuchacze 
Uniwersytetów Polskich, Politechnik 
Warszawskiej i Wrocławskiej, ANP i 
SGH,  Poważną grupę uczestników 
stanowią członkowie ZNMS, 

Celem uczestników obozu jest 
współpraca przy odbudowie zniszczo. 
nej podczas działań wojennych ws: 
L u c i m a. Po dwóch tygodniach 
pracy stanął już barak szkolny dla 
200 dzieci oraz założono fundamenty 
pod zabudowania gospodarstw wiej- 
skich. Praca trwa 7 godzin dziennie. 
Resztę czasu, poświęca młodzież na 
naukę języków obcych, wspólne za- 
bawy i dyskusje, Specjalnym powo- 


f dzeniem w dyskusjach cieszą się te: 


maty z dziedziny spółdzielczości, eko- 
nomii i nauk społecznych, 

Oprócz pracy fizycznej przy budo- 
wlach uczestnicy: obozu zorgqanizowa* 
li szkołę dla dzieci młodszych klas 
oraz opiekę sanitarną dla miejscowej 
ludności. 


3,5 mil. zł 


grzywien 
ina wybrzeżu 


W czasie od 25 do 30 lipca r. b. 
gdańska delegatura Komisji Specjal: 
nej ukarała ponad 60 osób z terenu 
całego województwa gdańskiego grzy 
wnami pieniężnymi, na ogólną sumę 
ponad 3,5 miliona złotych, 


X 


parlamencie krajowym półńącnej West 
falii i Nadrenii opublikowali deklara- 
eję, w której domagają się przekaza- 
nia Niemcom kontroli nad Ruhrą oraz 
socjalizacji kopalń Ruhry przez rząd 
północnej Westfalii i Nadrenii, 
WEHRVOLF ŻYJE 


LONDYN (PAP). W brytyjskiej stre- 
fie okupacji Niemiec zanotowano o- 
statnio szereg wypadków pobicia żoł- 
nierzy brytyjskich przez zamaskowa- 
nych Niemców. Napastnicy niemieccy 
są prawdopodobnie członkami jakiejś 
organizacji podziemnej. 

Napaści te w powiązaniu ze wzra- 
stającą od niedawna falą akcji sabo- 
tażowej w strefie brytyjskiej, dały 
podstawę do przypuszczeń, iż b. hi- 
tlerowcy rozpoczęli obecnie zakrojoną 


na szeroką skalę ofensywę przeciwko | 


wojskom okupacyjnym w zachodnich 
strefach Niemiec. 


POŻYCZKA DLA NIEMIEC 


N. JORK (PAP). Bank Eksportowo- przedstawiciele partii 
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„Niemcy winny odbudować Od 12 do 5 lai więzienia 


Wyrok w procesie WRN i WiN 


Wczoraj, w dniu 31 lipca, ogłoszony został wyrok w 


sprawie 7-miu członków nielegalnych 


organizacyj WiN 


WRN, która rozpatrywana była przez Rejonowy Sąd Woj. 


skowy w Warszawie. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: . Dr. Zofia Franio, Bole- 
sław Gałaj, Danuta Bańkowska, Stanisława Sieńko, Janina 
Warzycka, Maria Wędrychowska i Janina Sawicka. 

Sąd, po zapoznaniu się z całokształtem sprawy, po zba- 
daniu świadków i wysłuchaniu, wyjaśnień oskarżonych wy* 


Dwa wyroki śmierci 


kradzieży 50 ton cyny 


tów Morskich, Zygmunt  Sałaciński 
skazani zostali na karę Śmierci. ; 


Skazani przyjęli wyrok spokojnie. 


patrząc otępiałym wzrokiem przed 
siebie. 


Podwładny Sałacińskiego, urzędnik 
Tadeusz Tonkiel, który pośredniczył 
w przeprowadzeniu transakcji — ska- 
zany został na 15 lat więzienia. 


Władysława  Płachtę t Zygmunta 
Przełęckiego, którzy na polecenie Li- 
pińskiego ukryli skradziony surowiec 
oraz zajmowali się rozsprzedażą CY- 
ny — sąd skazał na karę po 5 ląt 
więzienia, zaliczając im okres aresz- 
tu zapobiegawczego. 


W uzasadnieniu wyroku sąd pod- 
kreślił, iż wobec trudnej sytuacji go” 
spodarczej, w jakiej znajduje się pań 
stwo, kradzież niezbędnych do pro” 
dukcji surowców jest aktem sabotażu 
gospodarczego i sprawcy podobnych 
czynów muszą być jak najsurowiej 
ukarani. Jeśli chodzi o Lipińskiego ! 
Sałacińskiego, to w ich postępowaniu 
dostrzec można wyjątkowe napięcie 
złej woli i dlatego też sąd uznał ich 
za jednostki szkodliwe, które należy 
wykluczyć se społeczeństwa, 


Od wyroku sądu oskarżeni wnieść 
mogą skargę rewizyjną do Sądu Naj- 
wyższego. Skazanym na śmierć przy- 
sługuje ponadto prawo odwołania się 
do łaski Prezydenta. 


Młodzież polska 
wyjechafa 


do Jugosławii 


li Bułgarii 


W dniu dzisiejszym wyjechała na 
wczasy do Jugosławii 1 Bułgarii 50- 
osobowa grupa młodzieży polskiej. 

Młodzież polska wyjechała w rta 
mach zorganizowanej przez 
porozumiewawczą organizacji mło- 
dzieżowych, wymiany wczasów, W 
skład wyjeżdżających weszli: człon- 
kowie ZWM, OM TUR, WICI, ZMD 
1 ZHP. 


nn 


a rzadzić 


komieję | 


dał wyrok następujący: 

Dr Zofia Franio skazana zo* 
stała z artykułu 86, par. 1, 2 
(działalność antypaństwowa) w 
zbiegu z art. 7-ym dekretu o 
przestępstwach szczególnie nie- 
bezpiecznych w okresie odbudo” 
wy państwa polskiego (współ- 
praca z wywiadem), na 12 lat 


więzienia oraz utratę , praw pu-- 


blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na przeciąg lat 
5-ciu. 

Bolesław Gałaj, skazany zo 
stał z art. 86, par. 1, 2, na 10 lat 
więzienia oraz utratę praw pu- 
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na okres lat 5-ciu. 
W stosunku do oskarżonego Ga- 
łaja zastosowana została ustawa 
o amnestii, w wyniku czego kara 
została złagodzona do 5-ciu lat 
więzienia, , 

Danuta Bańkowska otrzymała 
10 lat więzienia oraz pozbawio” 
na została praw publicznych i ©- 
bywatelskich praw honorowych 
na lat 5 (z art. 86 par. 1, 2 w 
zbiegu z artykułem 7). 

Stanisława Sieńko skazana zo- 
stałą na 6 lat więzienia i utratę 
praw publicznych oraz obywatel- 
skich praw honorowych na lat $ 
(art. 86 par. 1,2 w zbiegu z art. 
7-ym). 

Janina Warzycka — skazana 
została na 7 lat więzienia oraz 
utratę praw publicznych i oby- 
watelskich praw honorowych na 
okres lat 3-ch (z art. 86 par. 1, 2 
w zbiegu z art. 7). 

Maria  Wędrychowska 
otrzymała 7 lat więzienia, pozba- 
wiona została poza tym praw 
publicznych i obywatelskich 
ptaw homorowych na okres lat 
3-ch (z art. 86 par. 1, 2 w zbie- 
gu z art. 7). 

Janina Sawicka — otrzymała 
5 lat więzienia, pozatym pozba- 
wiona została rraw publicznych 
i obywatelskich praw honoro- 
wych na okres 1-go roku ( z art. 
86 par. 1, 2). W stosunku do 
niej zastosowano ustawę o amne. 
stii, w wyniku czego zo 
stała jej całkowicie darowana. 

Wszystkim skazanym  zaliczoe 
ny zostanie w całości okres tytn- 
czasowego aresztu. 

W uzasadnieniu wyroku, Sąd 


dział udzielenie w najbliższym czasie| podał względy, jakimi kierował 


pożyczki w wysokości 19 milionów 
dolarów dla niemieckiego przemysłu 
włókienniczego na zakup bawełny w 
USA. Pożyczka gwarantowana jest 
przez Joint Export-Import Agency. 
Poszczególne fabryki niemieckie będą 
miały prawo prowadzenia bezpośred- 
nich rokow:ń i zawierania umów z 
amerykańskimi brokerami bawełnia- 


| nymi. 


się przy jego ferowaniu. W sto- 
sunku do poszczególnych oskar- 


żonych, brane były pod uwage: . 


wiek, stopień inteligencji, wyro- 
bieńie polityczne, okoliczności 
pracy oraz ustosunkowanie się 
oskarżonych zarówno do ustroju 
Państwa Polskiego jak i dosa- 
nego przewodu sądowego. 


Stolica powitała serdecznie 


przybyłych na wczasy Jugosłowian 


W dniu dzisiejszym przybyła do 
stolicy 50-osobowa grupa robotników 
i studentów jugosłowiańskich, którzy 
wypoczywają w Polsce na wcżasąch. 

Na peronie Dworca Głównego przy. 
byłych witali z transparentami i sztan 
darami przedstawiciele Komitetu Sło- 
wiańskiego z. sekretarzem Komitetu 
ob. Sobierajską na czele, przedstawi- 
ciele ruchu zawodowego z kierowni- 
kiem Wydziału Zagranicznego KC ZZ 
ob. Kuszykiem, delegacja Warszaw- 
skiej Rady Związków Zawodowych, 
politycznych, 


Importowy w Waszyngtonie zapowie= org. młodzieżowych, delegaci Central. 


Zab Za ZAD... 


nego Zarządu Przemysłu Węglowego 
i Centralnego Zarządu Przemysłu Hut 
niczego oraz delegacja Zarządu Miej. 
skiego. Ponadto obecni byli przedsta- 
wiciele ambasady jugosłowiańskiej. 

Zgromadzeni wznosili gorące okrzy 
ki na cześć Prezydenta Bieruta i Mať- 
szałka Tito, oraz. na cześć przyjaźni 
obu krajów, Przemawiali przedstawi- 
ciele Warszawskiej Rady Zw. Zaw: 
i partii politycznych. Przybyłym wrę- 
czono naręcza kwiatów, po czym go". 
ście odjechali na przygotowane kwa* 
tery. 


2 Anglicy powieszeni przez Żydów 


„irgun” nadal grozi 


JEROZOLIMA (SAP). Ciała dwóch brytyjskich sierżantów, po- 
wieszonych przez terrorystyczną organizację „Irgun Zwai Leumi“ 
zostały odnalezione w 24 godziny po wykonaniu egzekucji. 


JEROZOLIMA (SAP).  Żydowscy 
terroryści zrobili zasadzkę na Angli- 
ków, poszukujących zwłok dwóch 
żołnierzy brytyjskich, - powieszonych 
przez członków organizacji „Irgun“. 
W chwili, gdy brytyjski żołnierz prze- 
cinał sznur, na którym wisiał jeden z 
sierżantów, wybuchła bomba, podło- 
żona przez terrorystów. Żołnierz zo- 
stał ranny, a ciała powieszonych ro- 
zerwane w kawałki, 

„IRGUN* OSTRZEGA 


JERÓZOLIMA (SAP). „Irgun Zwai 
Leumi“ wystosowała do prasy notę, w 
kiórej oświadcza, że każda egzekucja 
Żydów pociągnie za sobą masowe ak- 
cje ze strony Irgunu, Nota podaje 
dalej, iż ze względu na powagę sytua- 


cji ataki będą się powtarzać w dzień 
i w nocy. Koła lewicowe domagają 


się, ażeby „Haganah“ uczyniła wszy- 
stko, co leży w jej możliwościach, aby 
unieszkodliwić działalność grup ter- 
rorystyczaych. 


W dniu 3 sierpnia 1947 r. 
tarzu Wojennym w Laskach k/Warszawy odbędzie się uro- 
czyste nabożeństwo za poległych żołnierzy, walk powstań- 
czych A. K. „Grupa Kampinos”. 

Komitet Opieki nad Cmentarzami 1939—45 roku. „Gru- 
py Kampinos” podaje do wiadomości zainteresowanym ro- 
"dzinom i kolegom poległych. 

Dojazd autobusem E. K. D. sprzed Polonii. 


LONDYN (SAP). Matka mpowieszo- 
nego przez: palestyńskich terrorystów 
sierżanta brytyjskiego Martina ciężko 
zachorowała na wiadomość o śmierci 
syna. Zięć jej oświadczył: ~ „Oczywi- 
ście, że ganimy rząd za jego decyzję; 
uważamy, że władze brytyjskie mogły 
zaczekać z wykonaniem wyroku na 
trzech terrorystach do chwili, aż na- 


si żołnierze byliby odnalezieni". 


ZDZ 
o godzinie 10 rano na Cmen- 
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Henryk Wachowicz 


Członek Prezydium CKW -PPS 


D NIA 1 sierpnia 1944 r. wy- 

buchło powstanie w War- 
szawie, jeszcze jedno powstanie 
„w historii narodu polskiego, je- 
szcze jedna karta martyrologii 
polskiej. W trzecią rocznicę Po- 
wstania Warszawskiego nie mo- 
żna jeszcze dokonać całkowitej 
analizy wojskowej i politycznej 
strony Powstania. Jeszcze istnie- 
ją wśród nas dość silne pierwia- 
stki emocjonalne, które utru- 
dniają obiektywną analizę przy- 
czyn, jegu i skutków Pow- 
stania, To jest zadanie i praca 
dła historyków. 


Bohaterska stolica 
walczącej Polski 


W ARSZAWA w 
szym stopniu doświąd: 
ła wszystkich możliwych 
ków totalnej wojny. Była 
czona, grabiona i ciemi 
do ostatniej chwili, kiet 
miejscu wielkiego miasta, Aae 
Polski, pozostały jedynie zwali- 
ska i gruzy, wypalone mury, śla- 
dy — że było tu miasto, że w 
tym mieście żyli ludzie, 

Stolica Polski, odznaczona 


Grunwaldu, broniła ho 
Basię = we EO 1939 £. 


najwyż- 


zwyciężona — nie ul 
przemocy. Nie čz i 
stem otwartym, eg in- 
nych stolic £ miast, a 
b. bk 3 
w tej podzi 


przodka całe krajowi. 

Niszczenie miasta, -rozpoczęte 
w czasie oblężenia w roku 1939 
kontynuowali hitlerowcy w okre 
sie Powstania w dzielnicy żydo- 
wskiej, dopełnili swego dzieła z 
niemiecką dokładnością i wście- 
kłością w czasie Powstania i po: 
Powstaniu 1944 r. 

Niszczeniu stolicy Polski to- 
warzyszyła furia nienawiści. 
Przez'5 lat Warszawa urągała co 
dziennie hitleryzmowi, wal: 
nieustępliwłe6 0 Wolność . ` 

Odczuwali duszę i serce Pol- 
ski, tętno maszej Warszawy, hi- 
tlerowscy olkupanci. Sami prze- 
rażeni, spoglądali z najwyższym 
zdziwieniem, gdy w dniach spo- 
radycznych bombardowań lotni- 
czych w okresie okupacji okale- 
czone miasto radośnie wprost 
witało warkot bombowców i i nie 
jako mówiło: więcej bomb, my 
wiemy, Że one są przeznaczone 
dla Niemców, e. każda bomba 
przybliża minutę naszego wspól- 
nego zwyciestwa, 


a się mia- 


Brawura ludności 
Warszawy 


Z OKUPANTEM  hitlerow- 
skim walczyła cała Polska, 
walczyła krwawo i nieugięcie i 
co dzień cały naród ponosił ofia- 
ry w tej walce. Szczerbiły nas nie 
mieckie ciosy, przestaliśmy już 
nawet liczyć ofiary — bo każdy 
dzień zabierał coraz więcej no- 
wych ofiar. Wyrastali jednak r no- 

wi bojownicy, mężniały szeregi 
hes aa uderzenia w hitle- 
rowców stawały się mocniejsze i 
dokładniejsze. 

Walce Polski podziemnej prze 
wodziła Warszawa. To w War- 
szawie drukowano przeważającą 
ilość — nielegalnej prasy, to w 
Warszawie skupiały się, a z niej 
rozchodziły na kraj cały nici 
konspiracyjnej 
tlerowskiej walki. 

Warszawa licząca w czasie o- 
kupacji więcej ludności, niż 
przed wojną, wytworzyła własny 
styl pracy i walki antyhitlerow- 
skiej. Nie móżna by tego „sty- 
lu” nazwać ścisłą lub w pełni 
dojrzałą konspiracja, gdyż towa- 
rzyszyło mu jawne urąganie Nie- 
mcom i okazywanie niemasko- 
wanego szyderstwa. Ta swoista 
„konspiracja” była: właśnie taka 
i dlatego taka, bo była powszech 
na, graniczyła z brawurą i lekce- 
ważeniem wszelkich zasad stoso- 
wania koniecznej ostrożności. 
Ten styl wytworzyło optymisty- ; 
czne przeświadczenie, prawie | 
powszechne, że dni żywota oku: | 
pacii hitletyzmu są policzone. ! 
Tak myślano j już w końcu 1939 
roku.: 

Lećz nigdy w Polsce i i nikt nie! 


EJ 


głości możemy spokojniej oceniać 
najtragiczniejszą kartę w dziejach 
narodu, umęczonego hitlerowską oku. 
pacją. Leży w naturze człowieka, że 


stał oszukamy w. najświętezych 


roboty i antyhi- j jednocześnie 


W 3 rocznicę sa Warszawskie 


Niemiec. Dla Polaków było pra- 
wdą oczywistą, że winni wywo- 
łania wojny, napaści ną sasiadów 
i popełnienia takiego! bezmiaru 
zbrodni, jakich historia dotąd 
nie notowała, poniosą słuszną 
karę. Nikt też z Polaków zapew- 
ne nie przewidywał, że już w la- 
tach 1946 i 1947 opieka i troska o 
Niemcy i o Niemców przyjmie 
formy i we pij których jeste- 
śmy świ 


sem AS 
angielski 


16 pro: 
tod Annia: $ Po- 


laków, cechuje heroizm. Wam 
się ariile że jesteście jedynym 


narodem, który cierpiał w czasie |tracyjnych, Polityk 


wojny. Gierpieli i inni, A cier- 
pień nie można porównywać (u-|d 
stalać stopnia cierpienia)”. 
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Niemców, ale dlaczego posuwa- | 
cie się do rozsiewania niepra- 
wdy o Niemcach?. Polityk 


O Niemcach mój towarzysz u- 
słyszał od Anglika taką senten- 
cję: „Na początku wojny niena- 
widziliśmy Niemców, teraz opie- 
kujemy się Niemcami ze wzglę- 
dów  sentymentalnych”. Może 
ktoś, zapytać, co to są te „senty- 
mentalne względy”? Oto ukaza- 
ła się w Anglii ilustrowana bro- 
szura p. t. . „In Darkest Germa- 
ny”, w której to broszurze wi- 
dzimy szereg zdjęć fotograficz- 
nych, przedstawiających... po- 
niszczone i przyniszczone obu- 
wie męskie i damskie, i oto (o, 


| 


cze przez dłuższy czas nie uwie- 
rzy, że krematoria, komory gazo- 
we, masowe rozstrzeliwania, za- 
kładąńie gett w celu zniszczenia 
ludności żydowskiej i t. p., że to | 
nie jest żadna polska propagan- 
da, usiłująca podkreślić polski i 
„heroizm”, lecz że to są fakty o- 
czywiste, co prawda przerastające 
nawet wyobraźnię ludzi normal- 
nych, kulturalnych, będące je- 


iP kilku dniami rozma. |Zgr0z0!) „w takim to obuwiu |dnak „najprawdziwszą rzeczywi- 
łem z osobą, Która po- chodzą dziś Niemcy”. Sentyment jstością', Dlatego Polacy nigdy 
wrócih z Am: i, na temat — co (angielski jest rozbrajający. nie zadne na angielskiego sen- 
przy noe o Pol-| Opowiadał mi jeden z naszych tymentu dla przyniszczonego o- 

sce i o Ni = ma Gdy rozma- |dyplomatów, że wręczył wybit- buwia „herrenvolku”. 


nemu politykowi szwedzkiemu 
nasze wydawnictwo, ilustrujące 
metody hitlerowskiego mordo- 
wanią ludzi w obozach koncen- 
szwedzki 


Problemy Powstania 


SŁYSZAŁEM i takie pytanie. 
a gdyby nie było Powstania, 
|czy Warszawa ocalałaby? Tru- 
Jota kilka kart, odłożył wy- | dno odpowiedzieć. Można tylko 
awnictwo i zapytał: „Ja rozu- | na ten temat snuć mniej lub wię- 
miem, że wy Połacy nie lubicie cej uzasadnioną hipotezę. Jedni 


Zenon Kliszko 


—— — 


Dowódca zgrupowania AL na Żoliborzu 


NA DROGACH KLĘSK 


W historii Polski są daty, które nie 
u wszystkich budzą jednakowe uczu- 
cia, wywołują jednakowe oceny i są- 
dy. Są daty tkwiące w sercu narodu, 
jak głębokie rany, które czas dopiero 
może zasklepić, Do takich dat zalicza 
się dzień 1 aterpnia 1944 r., dzień wy- 
buchu Powstania Warszawskiego, 


Z perspektywy trzech lat niepodle- 


e chce przyznać Ae E A EN 


niego sprawach, że nie chce wiedzieć 
o tym, ft ofiara życia dwustu tysięcy 
ludzi, iż ofiara najpiękniejszego mia- 
sta w Polsce — były elementem 
zbrodniczej kalkulacji politycznej, 
Prawda o Powstaniu Warszawskim 
ma emak najboleśniejszej goryczy, 
jest tragiczna i trudna nieraz do przy* 
jęcia dla tych, którzy walczyli na 
barykadach: w żarliwym przeświad- 
czeniu, iż przybliżają dzień wyzwole- 
nia Polski. à 

Prawdą o Powstaniu Warszawskim 
jest bezprzykładne bohaterstwo i o- 
fiarność ludu Warszawy, prawdą o 
| Powstaniu Warszawskim jest bezprzy- 
kładny cynizm, głupota i zbrodnicze 
szaleństwo grup i ludzi, którzy pod 
batutą p. Mikołajczyka szafowali bo- 
haterstwem i poświęceniem Warsza- 
wy. 

Prawda o Powstaniu Warszawskim 
ma dwa oblicza, Jedno jest obliczem 
patriotycznego ludu Warszawy, który 
na ołtarzu miłości Ojczyzny złożył 
hekatomby ofiar. Drugie jest klaso- 
wym obliczem kliki, złożonej z sana- 
torów, wuerenowców i endeków, in- 
spiratorów Powstania, którzy chcieli 
zatrzymać koło historii i aby to uczy- 
nić, poświęcili Warszawą. 


Wybuch nienawiści 


Powstanie Warszawskie było czy- 
nem zbrojnym na miarę niespotykaną 
niemal w historii walk narodowo-wy- 
zwoleńczych ostatniej wojny, najpło- 
mienniejszym wybuchem nagromadzo- 
nej nienawiści do hitlerowskiego oku. 
‘panta. Powstanie Warszawskie było 
czynem politycznym, 
kalkulowanym na zimno, żerującym 
na patriotyźmie mas ludowych, wy- 
mierzonym przeciw najistotniejszym 
interesom kraju, wyzwalanego spod 
okupacji hitlerowskiej. 

Analizując i oceniając polityczny 
charakter Powstania Warszawskiego, 
nie wolno odrywać eię od całokształ- 
tu stosunków politycznych okresu 
okupacji, kształtowanych przez „Lon- 
dyn“ i jego krajowe ekspozytury, 

Katastrofa wrześniowa dojrzewała 
w  európejskim . układzie  stosun- 
ków, polegającym na  drapieżnym- 
wzroście i umacnianiu się faszyzmu w 
Niemczech, Włoszech i Hiszpanii i na 
| kapitałacji monąchijskiej Anglii i 
| Francji przed imperializmem państw 
faszystowskich. Katastrofa wrześnio. 
wa dojrzewała przede wszystkim w 
naszym polskim układzie sił, dojrze- 

wała w obezie sanacyjnym, który 
,sprzymierzył się z Hitlerem, a wystęr 
pował z całą zajadłością i konsekwen“ 
cją przeciw Związkowi Radzieckiemu, 


myślał, mało ' — nikt nie  zasta- ' dojrzewała w obozie sanacyjnym, któ- 
nawiał się nad ewentualnym lo-|ry rządził Polską przy pomocy metod 
sem pokonanych w przyszłości | fasgystowskich, który dławił i nisz- 


i papi hp amda 


czył demokratyczny nurt w życiu po. 
litycznym kraju. 


Rola sanacji 


Sanacja, odpowiedzialna za klęskę 
wrześniową, była znienawidzona przez 
naród. Działacze sanacyjni byli do- 
szczętnie skompromitowani. Wielu lu- 
dziom zdawało się, że rola politycz- 
na sanacyjnych pogrobowców Polski 
została raz na zawsze przekreślona, 
zwłaszcza że życie polityczne Polski 
schodziło do : podang DO sma 


tej koncepcji dojrzewała również 
przyszła tragedia Powstania Warszaw- 
skiego, W warunkach potwornej oku- 
pacji hitlerowskiej koncepcja „dwóch 
wrogów" zatruwała duszę epołeczeń- 
stwa polskiego jadem nienawiści an- 
tyradzieckiej, narażała je na podwój. 
nę straty, spychała je na manowce po- 
litycznego i narodowego samobój- 
stwa. 


W dniach bitwy nad Wołgą, kiedy 
jeste się losy Europy, a przede 


3 ję przen 
okupanta, ukarała się w "Btałocyaie 
Informacyjnym" (B.I.) x dn. 1.X.42 r., 
notatka tej treści: 

„Piekło nad Wołgą. Bitwa o Sta- 
limgrad rozrasta się do dziejowego 
znaczenia. Ważnym jest również to, 
że ta olbrzymia bitwa „nad wielką 
rzeką” przedłuża się. Wybijają się w 
niej i niszczą dwie największe po- 
tęgi pchane na siebie tak, jakby to 
było rzeczywiście ich nieuchronne 
przeznaczenie”. 


W trzy miesiące później, kiedy los 
bitwy o Stalingrad był przesądzony, 


4 e a w Ae 
warunkach, w nowych formach. ror- 
wijać mczęła ożywioną działalność. 
Głęboka konspiracja, areszty czoło- 
wych działaczy demokratycznych 
sprzyjały jej poczynaniom. Cały jej 
wysiłek skierowany był na opanowa- 
nie dowództwa odcinka wojskowego, 
na przenikanie do politycznych ośrod- 
ków dyspozycji w kraju i na emigra- 
cj. W obu kierunkach odniosła sa- 
macja poważne sukcesy. W ZWZ i AK 
obsadziła decydujące ogntwa swoimi 
ladźmi, W życiu politycznym, pozo- 
stającym pod wpływami emigracyjne- 


kiedy następowała ostateczna likwi- 
go e londyńskiego, odgrywata | dącja resztek armii Paulusa, „B.I.” z 
znaczną rolę, chociaż oficjalnie nie | dn, 28.1.43 r. tak ubolewał nad jej lo- 


wchodziła ani w skład rządu emigra- 
cyjnego ani w skład Krajowej Repre- 
zentacji Politycznej (KRP), 

Sanacja, zgrana politycznie i mili- 
tarnie, potrafiła wywierać decydujący 
wpływ na kształtowanie się stosun- 
ków politycznych i wojskowych w 
kraju i na emigracji, 

Układ sił na „górach” oficjalnego 
podziemia i emigracji londyńskiej — 
to jakby wielkie oszustwo polityczne. |. 
Stosunek społeczeństwa do sanacji 
był głęboko negatywny. Wielu działa. 
czy podziemia i emigracji wypowiada 
ło się stanowczo przeci wsanacji. Ale 
równocześnie aparat wykonawczy pô- 
dziemia i emigracji obsadzony był | 
przez ludzi piłsudczykowskiej kliki, a 
program politycznego i wojskowego | SZczyzny pa wipernym toku, F 
działania rządu emigracyjnego i KRP | 
był programem sanacyjnym, przysto- 
sowanym naturalnie do warunków 
okupacji hitlerowskiej. 


Koncepcja „dwóch 
wrogów” 


Program ten wyrastał z „koncepcji 
dwóch wrogów”, W ponurym cieniu 


sem: 

„Cierpienia żołnierzy walczących 
w zawiejach i mrozie, bez dostaw, 
bez skutecznej pomocy lekarskiej, 
w szczerym stepie, muszą być stra- 
szne. Byłoby z naszej strony nie- 
sprawiedliwością, gdybyśmy nie pod 
kreslili zdumiewającej wytrzyma- 
łości psychicznej rozbitków armii 
Paulusa“. 


Słowa te pisane były w momencie, 
kiedy rozpoczynała się nowa faza 
wzmożónego terroru okupanta, kiedy 
krematoria Oświęcimia, Majdanka i 
Treblinki dymiły coraz mocniej i co- 
raz sprawniej, w momencie, kiedy po- 
tworna akcja wysiedlania z Lubel- 
setki 


1ców marzły na śmierć w bydlęcych 
wagonach, Słowa te dyktowała głębo. 
ka nienawiść do Związku Radzieckie- 
go, który dźwigał główny ciężar 
wojny; słowa te lęgły się w mózgach 
tych, którzy odczuwali paniczny lęk 
przed perspektywą utraty władzy i 


Kizysziół Kamil Baczyński 
Elegia o chłopcu polskim 


Oddzielili cię, syneczku, od snów, co jak motyl drżą, 
haftowali ci, syneczku, smutne oczy rudą krwią, 
malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg, 
wyszywali wisielcami drzew płynące morze. 
/ 
_ Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pomięć, 
gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami. 
Odchowali cię w ciemności, oódkarmili bochnem trwóg, 
przemierzyłeś po, omacku najwstydliwsze z ludzkich di: 


I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc, 
i paczułeś, jak się jeży w dźwięku minut — zło. 
Zanim eś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką: 
Czy to była kula, synku, czy to serce pękło? 


Z tómu „Śpiew z pożogi”, Sp. Wyd. „Wiedza“, 
staniu Warszawskim w obronie Ratusza, 


Autor zginął w Pow- 


szwedzki nie wierzył i może jesz- . 


; skaza- | neutralnych 
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twierdz zą, że Warszay 
tak zniszczona 


€ 


Z 
e 
j= 


swoje ke a Zi 
wykor e przez. Niemcó 
dla Ecay 1: i nad W 
słą, że na prz „ykła Poznat 
nie było p wskutel 
działań woj miasto zosta- 
ło ogromnie zniszczone. Inni mo 
gą dowodzić, że system i sposób 
prowadzenia walk na je 
wschodnim . mógł zabezpieczyć 
Warszawę od zn iszczenia, ts 
przykład, jak wskutel 


wicznych i głęboko os! 


cych uderzeń ocalały: Łódź, K 
ków i wiele innych miast-w. Pol 
SCE. 

W Warszawie  nagromadziło 


się zbyt dużo ` środków i l 
ażeby ludność Warszawy 

kojnie mogła prz zyglą adać 
wrotowi Niemców, 
zaś strony, — aby 
o zamierzonej ewaku 
i o zamiarach niemiecki 
nienia z niego punktów 
nie wywołały stanu podniecenia. 


ch 


opor 


którzy reprezentowali polityczne į kla. | 


sowe interesy kapitału finansov 
wielkich obszarmików. 


veqo 
„Czekanie z bronią 


u nogi“ ; 


„Z „koncepcji dwóch wrogów” 
nogi". Żywym siłom zbrojnym Armii 


Krajowej wyznaczono rolę biernych 
obserwatorów 


z całym cynizmem: 


Uczy- į 


wyp 


|rastała taktyka „czekania z bronią uj 


| zmagań | | adw ości 
Qjeńnych na *tfontit" wźfisania E? r 
nB. I? z dn. 11.VI.42 r. pisze ò ty mj z} 


„Komunistom zależy ńa doprowa-| 
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ieg wtu na zachodzie 
z w związku z błyskawiczną 
wą Armii i Zw iązku Ra- 


— nari Sk: polsi ski sam: się 

wyzwolić przez walkę - 
ina z Ni iemcami, a skoro ar- - 
niemiecka ponosi klęski — 


wi ys 
Niemców przepędzić. 


tarczy chwycić za broń, aby 


aczego w Warszawie? 


Fr LACZEGO w takiej sytuacji 
c='I "OW rstanie 'miało być wywo- : 
co w Warszawie? Powie 
Warszawa była przygoto 


1a |do powstania. Byłoby 2 
gdyby tylko Warszawa miała był 
ygootwana do powstania, 
ależ żało przewidzieć skutki tek 
decyzji. Czy nie byłoby bat 
słuszne i celowe w okresie 
pów na froncie wschodnim 
partyzantke Ww całym 
ś kraj u, niszczyć transport i komu- 
fikacje, atakować mniejsze od 
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pA 
wzmocni ć 


dzi ały niemieckie, uderzyć po ty, 
łach i bazach zaopatrzenia armii 
hitlerowskiej? Í 
Z perspektywy dnia dzisiejsze- : 
| go widzimy i i rozumiemy, że ro% 
jstrzygni że, decydujące spoczy- 
| wały 4 uderzeniach frontalnych, 
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walce frontowej, że dywersją, 
partyzant ka, sabotaż i wszelkie- 
o rodzaju formy walki na tye 
ach armii były tylko „czynni 
iem pomocniczym a nie roze 
strzygającym. l 
A może rząd emigracyjny w 
ndynie chciał sprawdzić stan 
Polaków: do walki z 
upantem hitlerowskim? To 
o zbytecznę. Polacy walczyli 
|z Ni emcami nieprzerwanie, nie- 
trudzenie, ponosząc najcięższe - 
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żeniu na ziemiach polskich. do sia- we ty od września 1939 r Natu. f 4; 
= stałego ak Ruchooka . ralnie walczyła ta Polska, która R 
zbrojna uniemożliwiłaby transport d 0 Rz most zaleszcz kow- 
wojska '4 . materiału: wojennego! . AT A z TEN "4 
przez nasze ziemie oraz zmu- ki nie „znalazła się wśród Olim- ` 
siłaby Niemców do skupienia | pu emigracyjnego. - (74 
kilkunastu dywizji dla zgnieceniaj Gdyby o krokach i poczyna- A 
rozruchów. Wszystko to stanowiło- niach w naszej sytuacji i w na y 
by poważne odciążenie dla Ozetwo-| szych warunkach decydował sam F- 
nej Armii, oczekującej na rozpoczę:; kraj, a nie ośrodki dyspozycyjne : 
cie lada dzień niemieckiej ofensy-| emigracji londyńskiej, wszelkie i 
wy“, (działania, a więc i powstanie mu ca 
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masie zorganizowana dia prowadze-| tami, a przede wszystkim z do- t: 
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ła innych celów: '4) 
ochrony „londyńskiego“ aparatu wła 
|dzy państwowej, który miał przystąp 
|do pracy w momencie ostatecznej 
ski Niemiec; 
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2) dla zbroj jej i poli- į 


i tysiącẹ dzieci odłączonych od rodzi- RE i była instrumentem politycznym | _ 
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le, nietrudne. zresztą do rozszye 
frowania, skoro zajmował, a lu- 
lzie tego obozu do dziś dnia zaj 
mują — w ybi tnie wrogą posta- 
wę wobec Zwi jązku Radzi eckie- 
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Dlatego Pov 


stanie Warszaw=- 
jest kartą jeszcze jednego 
|ztywu narodu" polskiego w wal- 
{ce o wolność, którą utrwali na- 
| za historia. Walczył naród pol- 
i i to historia podkreśli, oświe- 
itak, jak. równocześnie ngświe- 
i rolę i“ cele egoistyczne t zw. 
„rządu. londyńssiego ", 


m4 


$Z 
3 Sj 


kA 
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Str. 4 


ROBOTNIK” 


a gruzach Siarówki 


ŁOWA same cichną na aj długie dni już do końca pano- 
| | 


chać było jęki i wołania żywcem 
zagrzebanych. Tylko część uda“, 


L se, czy też niebezpieczeństwo 
„stach, głos odruchowo zni-| wał nad ulicą Kilińskiego. <aikająci na każdy kroku, 


Czuję jeszcze wyraźnie ten Tu w kościele 


ża się w szept, jak na | 


rzu, jak w kościele. 
Błąkałam się długo po. uli- 


,chych, cmentarnych uliczkach 


czy też po prostu strach? 


zapach, błądząc dzisiaj po ci- |* Zaglądam przez szpary do 


‘dawnego gmachu ministerstwa 


cach Starówki, szłam drogą, Starówki.Wtedy 13 sierpnia, gdy i sprawiedliwości, w którym mie- 
wspomnień sprzed trzech lat. przed „moim“ domem wybuchł ścił się szpital. Zabita deskami 
zaieawie, drogą zatartą już nie-| czołg niemiecki tak triumfalnie brama, pod murem jakiś grób 


mal w pamięci i tu dzisiaj na- 
gle odnalezioną. 


* 
” AŻDA ulica, każdy dom 


zdobyty przez naszych. Ulica za 
mieniła się w ciągu minuty w 
obraz dantejski, ciała ludzkie 


„samotny, na drzwiach wyblakłe 
już, zatarte napisy, listy gorą- 
cą krwią pisane, że prosi się o 


i rozszarpane nå części zwisały z wiadomość o synu, o mężu, 


każdy mur jest historią. balkonów, a balkony zwisały |o córce. Na bramie czerwona 


Każdy mur i każdy dom na ma- 
tym odcinku ulic jest moją pa- 
miątką. Jest pamiątką wielu 
dziesiątek tysięcy ludzi z tej 
małej dzielnicy, w której nagle 


wszyscy stali się na równi z żoł-, 


iz rozdartych murów, zwęglone 
trupy pokrywały ulice, a nad 


wszystkim unosił się nieznośny, To- coś więcej niż zabytek, 


przeraźliwy zapach spalonych 
ciał ludzkich. Nie pozostało już 
jnic z powykręconego, spalone- 


tablica głosząca, że budowla 
jest zabytkowa. Zabytkowa? 


architektury. 
, Brama zabita deskami. Za- 
gladam przez szpary, patrzę w 


nierzem, choć mimo woli, boha- go szkieletu czołgu. Uprzątnię- okienka piwniczne. Widzę wiel- 
terami, bo każdy dzień i każda to go już tak, jak uprzątnięto ką czarną salę szpitalną w tych 
godzina spędzona na Starówce, barykadę. I tę na Długiej przy piwnicznych lochach.  Barłóg 


w sierpniu 1944 roku pasowała 


Kilińskiego, t tę na Kilińskiego 


koło barłogu. Gdzieniegdzie tyl- 


ło się odkopać. 
Św. Jacka ranni leżeli pod ołta- 
rzami i kilka razy bomby zdzie- 
siątkowały szpital. Na każdym 
miejscu, w każdym domu, na 


każdej ulicy Starówki WeRÓW| 


nienia tych krwawych dni sier- 
pniowych wstają wskrzeszone 
przed oczyma. Dekoracje same! 
układają dramat, jakiś Teatr 
Snów okupuje Starówkę, a 
aktorami sq ci co przed trzema 
, laty polegli. 


‚MSE dziwaczne powstają | 
w głowie i budzi się żal, że, 
wcześniej czy później odbudu* | 
ją te ruiny, że powstanie Stare. 
Miasto piękne w swym history- 
cznym, malowniczym uroku 
odtworzonych wiernie zabyt- 


ich na bohaterów. przy Podwaluw i wszystkie inne. ko łóżka, a na nich po dwóch, ków, lecz tak zupełnie pozba- 
$ * „Skończyła się staromiejska trzech rannych. Ogarki świec. wione śladów ostatniej tragedii. 
| sielanka. Ci chłopcy i dziewczę- Duszny zapach ropy. Ciemność: -ĮI rodzi się pragnienie, aby rui- 


YSOKA, gęsta trawa roś- 
nie wzdłuż ulic i wa 
się w zagłębienia ruin. Na Świę 
tojerskiej pasie się koń, a pil- 


nuje go dwoje dzieci. Przed oca=| 
lałym parterem spalonego do- | 


mu na ulicy Piwnej, młoda ko- 
bieta na wpół leżąc na rozsta” 
wianym polowym, łóżku, wpa” 
truje się w czerwono zachodzą- 
ce słońce. 

-W jakimś, cudem ocalałym 
kawałku ściany katedry gru- 
chają gołębie. Więc można jed- 
nak żyć na cmentarzu? 

Tu, gdzie dzieci pasą dzisiaj 
konia, takie same dzieci zaciska- 
ły kurczowo ręce na zdobytym 
rożpylaczu. Tu na Świętojer- 
skiej, w dom, którego nie u- 
miem dziś rozpoznać, uderzyła 

erwsza „szafa“. A może ona 
tylko dla mnie była pierwszą? 

Na rynku staromiejskim, o 
tu, gdzie dzisiaj Dyrekcja Od- 
budowy wzniosła rusztowanie, 


czniczka, której pocisk oderwał 


widziałam jak ginęła młoda łą-| 


l ta, co tak niedawno z piosenką 
na ustach maszerowalt po uli- 
cach nie byli już czyści i u- 
śmiechnięci. Bladzi, zmęczeni, 


li cicho na szpitalnych barto- 


gach, porozrywani, poszarpani, | 
| umierali w męczarńiach. Coraz | 


nowe mogiły wyrastały na po” 
dwórkach i na ulicach. W upal- 
ne noce cichły strzały, ustawa- 


ły samoloty i zmęczeni zszarza-| 
li ludzie wychodzili ze swych, 
kryjówek na podwórka. Swąd, | 


czarny dym, unosił się 

tlała ulice, zmęczeni ludzie z 
przerażeniem patrzyli na tru- 
py, których znowu tyle od wczo 
| rajszego wieczoru przybyło. 


a czerwona łuna rozíwie- 
| 


ZPITAL na Długiej 7 był o 
dwa kroki. Wystarczyło 
przejść ulicę Kilińskiego i dostać 
się do szpitala od strony Podwa 


S 


obie nogi. Umierała w tym wła- | la. Minuta drogi. Zdaję sobie ze 


Śnie miejscu, przez które prze” 
chodzi teraz wycieczka, zwie- 
dzająca warszawskie zabytki w 
ruinach. 

' — Pomyślcie co przeżywać 
musieli ci, co tu byli podczas 
Powstania — usłyszałam nagle 
uwagę wypowiedzianą przez ko 


zdumieniem sprawę dziś dopie- 
ro, że to tak bardzo blisko. Jaka 
mała wydaje się dzisiaj cała 
Starówka i jak nieznośnie wiel- 
ka była wtedy każda najmniej- 
sza odległość. Czy to trudność 
poruszania się po barykadach 


pokryte warstwą muru, cegieł raz przebiegłam ją w minutę | kierownictwa czterech ugrupowań, 
lub dwie. Tu bomba zasypała| wchodzących w skład Krajowej Re 


goś z grupy zwiedzających — i szkła ulice powiększały tak 


tu przecież ge” chyba piekło. 


w naszej wyobraźni te ditaa! 


I śmierć, co dzień co godzina 
zgarniająca tutaj swe krwawe 
żniwo. Szpital? Czy można 
wyobrazić sobie, że tak wyglą- 


brudni słaniali się na noqach.! dał szpital? Operowano, zmie- | 
Ci, cotak niedawno śmieli sięi i niano opatrunki przy świetle 
dodawali innym otuciy -— leżć-, 


czarnej okopconej lampki czy 


latarki elektrycznej. Tu w piw- 
nicy. Na dziedzińcu szpitalnym. 
ma noszach trupy. Widzę je je-| 
| szcze, chociaż się, na dziedziniec, 


dostać dzisiaj nie mogę. A na 
pierwszym piętrze w olbrzy- 
miej sali, jeszcze przed zniesie- 
niem szpitala do piwnic — roz- 
szarpani od wybuchu czołgu 
ranni zrywali się ze swych le- 
gowisk na każdy dźwięk prze- 
latującego czy wybuchającego 


lał po tych salach. To było tu- 
taj, w tych wypalońych dzisiaj 
doszczętnie oknach. 

: * 


oy szedł olbrzymi pochód, 
gdy próbowano przebić się 
na kilka dni przed oddaniem 
Starówki przez Ogród Saski do 
Śródmieścia. 
pochód: wojsko, które przebi- 
jało drogę, szpitale, ludność cy- 
wilna. Całą noc trwała droga, 
przerywana co chwila komen- 
dą „padnij”, ze szpitala na Dłu* 
giej 7, do kina miejskiego. Te- 


piwnicę i przez kilka dni sły- prezentacji Politycznej, cementowała 


pocisku. Wiatr podmuchem hu~; 


Niekończący się | 


ny te pozostały tu niczem re-| 
zerwat w środku odbudowanej,i 
nowej Warszawy... Pragnienie, | 
aby pozostawić tę dzielnicę tak] 
jak umierała... | 


* 


PALNY, jak wtedy, dzień 
powoli przemienia się w, 
zmierzch. Małymi uliczkami | 
Starego Miasta, nie umiem dziś 
odróżnić ich nazw, samotne syl-| 
wetki jak ciemne cienie, za- 
trzymują się nad jakimś zwa- 
liskiem gruzów, które było do- 
mem — i płaczą. Ciemne sa- 
motne cienie na te ruiny rzu* 
cają wiązanki kwiatów, przed 
tymi ruinami klękają. Przy- 
; chodzą tutaj na cmentarz, na 
i grób kogoś najbliższego, co spo- 
'czywa pod gruzami tego domu, 
d może sąsiedniego, a może na 
innej ulicy, nie' wiedzą i nigdy 
| wiedzieć nie będą. Nigdy nie 
znajdą grobu i długo jeszcze, 
, dopóki im tych ruin nie zabto- 
i rq, tu modlić się będą i płakać. 


DANUTA RAJGRODZKA 


„Zdobyliśmry wóz pancerny!" l 


Na drogach kleski 


(Dokończenie artykułu tow. Z. Kliszki ze str. 3-ej), 


wództwo AK i Delegatura hamowały 
walkę zbrojną nie w obawie przed 
stratami, nie w obawie przed repre- 


dla wodzów AK zasadniczym warum 
kiem wybuchu powstania, 
Powstanie Warszawskie było naj- 


ona ideologią antyradziecką, antylu* |sjami i wzrostem terroru, lecz czyni- | bardziej tragiczną i =p í 
5 - i „koncepcji dwóch wro- 
łni 1 1 $: dową. wszystkich działaczy tego śro- |ły to w obawie przed społeczną i po manifestacją 
ŁĄKAM się po uliczkach PE onart gyes mieie mei nę + hy w, z dowiska sprowadzała do jednego mia. |lityczną aktywizacją dołów AKow- |gów". Powstanie Warszawskie miało 


ani na chwilę nie tracąc zj) 


oczu tamtych, sprzed trzech lat 
obrazów. Widzę je wyraźnie, o- 
stro, doskonale. 


Balwierz Franciszek 


zginęli śmiercią bohaterską i męczeńską w obozach koncentracyjnych, 
więzieniach i masowych egzekucjach — o Wolność i Niepodległość 
Ojczyzny — następujący pracownicy P, K. O.: 


63. Kuszłeyko Stanisław 


hownika antyradzieckiego. Z ludźmi i 
grupami politycznymi, które przeciw- 
stawiały się koncepcji dwóch wro- 
gów, walczono wszelkimi dostępnymi 


czeń, pod naciskiem dołów AKow- 


skich, rosnącą w toku walk narodowo- 
wyzwoleńczych, w obawie przed mo- 
żliwością współdziałania bojowego i 
politycznego oddziałów AK i oddzia- 


wykopać' przepaść między Krajową 
Radą Narodową a tą częścią epołe- 
czeństwa, która żyła i walczyła w za» 
sięgu oddziaływania „Londynu”, w 


oraz inni pracownicy, którzy polegli śmiercią poległych w Powstaniu Warszawskim, o czym zawiadamia 


jerza. 


Usunięto barykady i brak: mi Nieznanego, Żoł- 
|. ich teraz. Dziwne wydaje mi się 
_ podwórko bez grobów, bez tru-| 

pów leżących na grobach, bo 
_ brakło już dla nich miejsca, bez. 
` zapachu spalenizuy, który przez 


skich, którym bezczynna broń parzy- 
ła dłonie, pod naciskiem bestialskiego 
terroru okupanta, została przez do- 
wództwo AK dokonana korektywa 
teorii „czekania 2 bronią u nogi” na 


rzecz hasła „walki ograniczonej”, Do- WAUNNUWNUNKNUYNTNESH 


CZEŚĆ ICH PAMIĘCI? 


P. K. 0. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 


NACZELNA 
IZBA APTEKARSKĄ 


x Gdy przyszłam tu 5 czy 6 (pa- 2. Bartkowski Ewaryst 64. Kuśmierczyk Bolesław środkami, począwczy od kłamstwa skoń |łów AL. zasięgu oddziaływania koncepcji 
mięć jednak zawodzi) sierpnia, 8. Bączkowski Eugeniusz 65, Kucewicz Piotr czywszy na mordzie bratobójczym. Delegatura w walce z PPR posługi- „dwóch wrogów 'ʻ Powstanie War- 
wesoły śpiew rozbrzmiewał Ę Wenen Greg pea el sr szw grą Wszelka próba dążeń do oparcia przy- | wała się wyświechtanym kłamstwem, | szawskie miało tworzyć pomost dla 
wszędzie, a melodia patefonu © Błeuacki 3 jan 88, Lipowski wz ezłego odrodzonego „zysk ironia że PPR dąży do sprowokowania pa p zę? gS nis m 
przedostawała się na ulicę z do- 7. Biernat Mieczysław 69. Ławicka Helena bazio ápolacznej, a ES | ia aas ia z Ok ją 10 der SERRAS A cja RSE de 
mów, z kantyn, z koszar. Tym ||] - 8. Bolesławska Janina 70. Majewski Józef czywistego usunięcia od aparatu W'a- |powtarzano przy tym słowa, które |szav Re PS Oia. Miis 
co przychodzili z Woli wydało 9. Bonder Aleksander 71. Majewski Roman dzy starych sanacyjnych sp szy wks miały być skierowane przeciw party- gan EE EA pi a Ti r$ 
sie S Mi iak ich si 10. Borczyk Stanistaw 72. Maniecki Franciszek przedstawicieli wielkiego kapitału i |zanckiej i dywersyjnej działalności |Siała ponieść kięskę, »0 6tawała 

ę Stare Miasto jakąś cichą oa-|È i1, grodzikowska Helena 78. Mężyk Bogusław obszarnictwa, traktowana była jako | AL, a które odwróciły się przeciwko | poprzek najżywotniejszym interesom 
zą po przebytym już piekle. Na 12. Brydowski Jerzy 74. Mikosz Józef coś w rodzaju zdrady stanu, Rzeczo- |;ch autorom. W „B. L“ z dn, 1.IV.43 r. |narodu i państwa polskiego, bo ciąg- 
wórkach ćwiczyli żołnie-| 13. Billow „Henryk 75. Ogrodowczyk Stefan wy, pozytywny 'etosunek do Związku | czytamy w artykule, pisanym na te- | "ęła Polskę w przepaść, i 
A r ; p 76 O 
rze, śpiewając: „tę piosenkę, tę 14 Chludzińska Maria i Ortatowski Jerzy Radzieckiego uważany był za S8yno*|mat „ograniczonej walki zbrojnej: 
jed śpi l iebi 15. Ciechanowski Feliks 77. Orzechowski Stəfan À ać tylko | Chyli 
ynq, śpiewam dla ciebie ści: ` nim zdrady narodowej. Postulat soju- | „Powstanie można wywołać tylko ylimy czoło 
16. Ćwikliński Władysław 78. Osostowicz Zbigniew BRE > A å 
dz + i z: e: szu olsko - radzieckiego ostulat | jeden jedyny raz. I musi to być bez- 
tewczyno . i7. Czadankiewicz Jan 79. Pajor Zdzisław p 9a p U POZA R P w A e * w 
: Zdrowi, uśmiechnięci, pełni | 18, Czajka Tadeusz 80. Pasterz Teofil współdziałania Polskich Sił Zbrójnych | warunkowo powstanie udame. Pow- trzecią rocznicę Powstania War. 
i wiary chło i dziewczęta prze | 19. Czekański Stanisław 81. Pągowski Stefan z Armią Czerwoną traktowano jako |stamie nieudane, nieprzygotowame, szawskiego chylimy czoło przed cie- 
y pey gta pr 3 4 ą 
3 biegali ulice w swych staromiej 20. Dalidowski Józef 82 Pietruszku Albin postulaty propagowane „na rozkaz |wywołane w nieodpowiedniej chwili niami poległych, chylimy czoło przed 
kich d h: niemieckich 21. Dąbrowska Halina 83. Pigłowski Janusz Moskwy”. — byłoby równoznaczne z żatopie- | miastem-bohaterem, które. symbolizu- 
| eniem i tólocwych apal 22 pika Jedwi tom MIR ADA pa aart oi A medea pięc o odda 0-02 afr Oknc 

g > 8. Dobrowolski Stanisław š sza Wan skiego pisał o nowym naczelnym wo- |lu straconej — oraz wyniszczyłoby | du polskiego. 

P szkach zawiązanych na szyi. Al 24. Domagalska Maria 86. Połoński Wacła w' dzu irika; pF plan piazywaty nasz najbardziej cenny element taer wspomnienia rocznicowe 

z tamci z Woli przeżyli już piekło. 26. Florczak Stefan 87. Prokop Antoni ` ki | ludzki“ A 

p : AA prerctos |. 2%. Fryczyński Witold 88. Przybyszewski Knzimierz wysunął t60 moment, 20 Z00pkow FE. ER ułatwią tym, którzy patrzą a nie wi- 

; pierwsze, lecz nie ostatnie. 27. Gębarski Antoni 89. Przychodzień Jozef ustąpił z rządu emigracyjnego w 1941 | Nie wiem, A nopitatoniy Powsta- | dzą jeszcze, zrozumienię wspólnej 

z! 18. Gorzycka Helena 90. Rostański Stanisław r, ponieważ nie zgadzał się na podję: |nia Warszawskiego pamiętali o sło- | naszej prawdy. Wspólnie walczyliśmy 

a CHODZĘ do kamienicy, >. Grodecki Antoni Lo koka Pranolakek tą przez gen. Sikorskiego pes Fact m opan iEn es 19 ERA przed | na barykadach Warszawy, wspólnie 

: która, jak wiele innych! § 30. Grodecki Eugeniusz - Rzaski Józe malizacji etosunków / polsko-radzie: |sprowokowaniem powstania. Wywo. |budujemy wielki wspaniały dom Pol- 

|. tutaj, ma ży. własną i ówożyę 31. Gryl Marian 98. Sitarski Rolesław | ckich, Gdy KRP na jesieni 1943 r. wy- |łali je w momencie „odpowiednim' [ski Ludowej oparty na trwałych fun* 

ameni k med "IE 32. Grynia Leon 94. Słowikowski Mirosław dała dekiarącję, podkreśliła w niej |dla swych wąskich, egoistycznych i | damentach, 

i amienicy, tale RIEGUWNO jesz- È 33. Hann Zygmunt 95. Sowa Jan mocno, że konieczna jest „nieustanna | klasowych interesów, ale utopili je w| Jest t ał b ilionó 
cze nieznanej, a teraz tak bli- 34. Hauze Ryszard 96. Stachowiak Feliks chstnodć Soba sooczójciEh się |morzu krwi. Nte s „nasz dług wobec milionów 

i skiej, bo z nią złączyły mnie losy 35. Hejmowski Marian R Świder Józef a dw. Sedo fa: AEN | Wizód-sażnutów wyatwitiąchy Pod PATA wa oa dka, A 

je TA EREE "36 Hertzowa Helena . Szczerski Gustaw á z “i > ; rszawy, w Alei Szucha 

S Poraa: Kilińskiego L pry 37. Holinka Romuald 99. Szczudło Jan - Lucjan Aliantów i ciągłe uświadamianie spo- | adresem inspiratorów Powstania War- jna Pawiaku, na Montelupi, w fors 
Po walu. Na pierwszym piętrze 18. Jaglarz Marian 100. Schneider Jerzy łeczeństwom państw sprzymierzonych |szawskiego jest ten, że termin wybu- | tach Bema i na Radogoszczu, w O* 
kilka ocalałych okien. Uprząt- 19. Jakubowska Maria = Szymański Czesław istoty niebezpieczeństwa także tota- |chu powstania rie był uzgodniony z |święcimiu, Majdanku, _ Treblince, 

RE nięto podwórko, ekshumowano 10. Jańaszek Jan 2. Tom Józef. lizmu rosyjsko-komunistycznego”. dowództwem Armii Czerwonej. Jest | Stutthofie, Mauthausen, Oranienbur- 

aà groby. Gdy przyszłam tu wtedy R iira sj „doży koda s Janim l Gdy w maju 1942 r. wyruszyły W |to właściwie zarzut bezpodstawny. |gu i wielu, wielu innych obozach 

na podwórzu biwakowali wese- $ 5 AE oaz * 105. Vogel PE pole pierwsze oddziały Gwardii Lu- |Gdyby istniało porozumienie między | śmierci, 

F li żołnierze. Ze wszystk ch okien. i4. Jeżowski Aleksander 106. Walicki Zygmunt oh gdy. IOOCAE A P sa AL i AK, gdyby isthiażo porozumienie Jest to nasz dług wobec tych tysię- 

a dobiegały ich śpiewy i rozmo”. 15. Józefowicz Stanisław +07. Wawer Stefan paca sabotażowa i ni go "ge między całością polskich sił zbroj: |cy Polaków, którzy z rąk reakcyj* 

; wy. Szpitalik zniesiony potem Ę !6. Józefowski Maksymilian 108. Wenda Tadeusz rowana przez Polską Partię Robotni- | nych a Armią Czerwoną, nie doszłoby {nych skrytobójców zginęli za Polskę 

| do piwnicy nie miał jeszcze wie | 7 Kaliściak Albert 109. Wertz Antoni |czą, prasa Delegatury z pismami WRN- |do wybuchu powstania w dniu 1 przy zakładaniu fundamentów jej 

c, PE A J i 18, Kaniewski Józef 110. Wochna Franciszek nowskimi na czele rozpętała przeciw | sierpnia 1944 r. Brak porozumienia był bytu niepodległego. 

| l t Sielanka R : rp Y podległego 
u pacjentów. dievanka panowa- E i9, Kanigowska Zofia 111. Wojciechowski Bonawentura PPR wściekłą nagonkę. W nagonce tej i 
ła na Starówce. 50. Kalinowski Wiktor 112. Wodziński Zygmunt posługiwano się kłamstwem, insynu- 

A potem zaczęło się... Potem|Ę 51. Karp Regina | podj rów ple gprwi acją, sżantażem i terrorem moralnym E e 
już tylko naloty, pociski arma- id ZE Mada ks L15. Zając Sta se fi fizycznym, Doświadczenie i rezulta: | Dnia 8-go sierpnia o godzinie 8.30 rano w kościele św. 
tnie, „szafy dzieliły dzień najf 54 Kochanowski Henryk 116. Zakrcewaka Maria ty zdobywane przez nasze + aku Krzyża ul. Krak. Przedmieście odprawiona będzie Msża 
dziwaczne części i określało sięię 55. Koehne Zbyszko 117. Zantman Ludwik partyzanckie i dywersyjne zadawały żałob kó; 

? godziny według kolejnego na- j6. Komar Stanistaw 118. Zatorski Stefan kłam ohydnej, nie bt w żałobna za spokój dusz 

d To Ako > i ki À ilski f zie podziemnej 
lotu. Potem już tylko wa!ka 'J Komorowski Bronisław ,/ 119. Zawilski Zygmunt środkach propagan 
taiko nA z Tin éi ży-| 8. Kościuszyński Edmund 120. Zdunek Mieczysław prasy reakcyjnej. p 5 

AE e a 9. Kotecki Marian 121. Żywelska Irena 
spoznia onae] japan E Banias ||rwaka oone | Kolegów - Farmaceutów 
ca się liczba ofiar. | 1 Królewska Janina . Żmijewski Jan : 
rh ; R rar iad- 
Trawa rośnie na mojej ulicy. 52. Kuita Henryk Pod naciskiem naszych dośw 
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-Kto posiad 


a materiały 


do historii PPS? 


Archiwum CKW PPS od pierwszych 
dni po wyzwoleniu zbiera materiały 
dotyczące historii Polskiej Partii So- 
cjalistycznej. Wśród zebranych już 
dokumentów znajdują się m. in. zbio- 
ry tzw. archiwum londyńskiego i kra- 
kowskiego z lat 1892 — 1928, całko- 
wite lub częściowe komplety prasy so- 
cjalistycznej, publikacje i pisma pod- 
ziemne z okresu okupacji hitlerow- 
skiej itd, 

Zbiory te nie obrazują jednak ca- 
łokształtu historii Partii. Niemało 
jest jeszcze nieznanych dokumentów, 
znajdujących cię w rękach prywat- 
nych, których udostępnienie history- 
kom pepesowcom mogłoby przyczynić 
cię do wzbogacenia dziejów Partią o 
wiele ezczegółów, Wielką wagę histo- 
ryczną posiadają nie tylko rękopisy, 
lecz także wszelkiego rodzaju druki, 
jak: broszury, książki, prasa w kom- 
pletach 4 pojedyńczych egzempla- 
rzach itd. 

Sekretariat Generalny CKW PPS 
przywiązując wielką wagę do akcji 
zbierania materiałów historycznych, 
przeznaczył specjalne fundusze na po- 
większenie zbiorów archiwalnych. 


Do PP$-owców 


pow. warszawskiego 
uczestników - 
walki zbrojnej 


Zjazd powiatowy wszystkich 
PPS-owców, członków Zw. Ucz. 
Walki Zbr. o Niepodl. i Dem. 
powiatu warszawskiego odbe- 
dzie się w: niedziele dnia 3 siet- 
pnia o godz. 11 rano w Rember- 
towie (Centrum Wyszkolenia 
Piechoty). RAE 

UWAGA: Obowiązkiem ka- 
żdego Towarzysza pod. rygorem 
partyjnym jest wzięcie udziału w 
Zjeździe. 


Zebrania Dzielnic i Kół 


ZEBRANIE PPS I PPR 
DWORZEC GDAŃSKI 


Dnia 2 sierpnia br. (sobota), o godz. 
13, odbędzie się w gmachu Z.Z.K, te- 
ren Dworca Gdańskiego, zebranie 
wspólne PPS i PPR. Z ramienia PPS 
wygłosi referat na temat jednolitego 
frontu tow. inż. Jabłonówski, 

AKADEMIA 


W ROCZNICĘ POWSTANIA 


W związku z rocznicą Powstania 
Dzielnica PPS i OM-TUR Targówek 
urządza dn. 1 sierpnia o godz. 18 w 
lokału Dzielnicy, ul, Piotra Skargi 48 
Akademię z częścią artystyczną, w 
wykonaniu zespołu OM-TUR. 

Zapraszamy wszystkich członków i 


sympatyków. 


DZIELNICA WOLA 


W piątek dnia 1.VIII.47 r. o godz. 17 
w lokalu Dzielnicy Wola PPS, ul, Ogro- 
dowa 39/41 odbędzie się zebranie Prezy- 
diów Kół Fabrycznych oraz aktywistów. 


DZIELNICA ŻOLIBORZ 
Dnia 1.8.47 r. o godz. 18 odbędzie się 
zebranie Dzielnicy Żoliborz z referatem 
tow. adwokata Garlickiego na temat: 
„Plan Marshalla”. 


DZIELNICA MOKOTÓW 


„Dnia 1.8, (piątek) o godz. 18 w lokalu 

Dzielnicy Mokotów przy ul. Chocimskiej 

nr 4 odbędzie się zebranie członków 

Dzielnicy PPS z referatem tow. Gozdawy, 
$ 


Dnia 1..8. (piątek) o godz. 15 w lokalu 
Centr, Zarządu Przemysłu Drzewnego 
przy Al, Niepodległości nr 188 odbędzie 
się zebranie członków Koła PPS z refe- 
ratem tow. Darowskiego. 

Poddzielnica Fort 

Dnia 1 sierpnia (piątek) o godz, 19 w 
dokalu Poddzielnicy Fort Mokotów przy 
ul, Miłobędzkiej nr 16 odbędzie się ze- 
branie członków PPS a referatem tow. 
Penksy, 


DZIELNICA OCHOTA 


Dnia 1 sierpnia br. o godz. 17 w lokalu 
Dzielnicy;ul, Niemcewicza 9 m. 180 odbę- 
dzie się posiedzenie Komisji Rewiżyjnej. 


Dnia 1 sierpnia br. (piątek) o godz, 18, 
odbędzie się przy ul. Niemcewicza 9, ze- 
branie członków i sympatyków PPS z re- 
feratem tow. Dzilińskiego. 


ZEBRANIE DZIELNICY NOWE-BRÓDNO 
Dnia 1 sierpnia br. (piatek) o godz, 18 
odbędzie się przy ul. Białołęckiej 27, ze- 
branie członków PPS z referatem poli- 
tycznym tow. Szuberta Edmunda, 


ZEBRANIE DZIELNICY CZERNIARÓW 

Dnia 1 sierpnia br. (piątek) o godw, 18, 
odbędzie się przy ul. Stępińskiej 42, ze- 
branie ezłonków i sympatyków PPS, Re- 
ferat na temat polityczny wygłosi tow 
Sawejko, 
PPS - RATUSZ 

PPŚ - Ratusz zawiadamia wszystkich 
swoich członków,że odbędzie się zebranie 
uczestników Walki o Niepodległość i De- 
mokrację w dniu 5.8.47 r. o godz. 15 w 
lokalu Dzielnicy, ul. Wł. Sikorskiego 1, 
pokój 212, II piętro. 

W tymże dniu w godz. od 15 do 19 na- 
stąpi rejestracja wszystkich członków 
PPS, uczestników Walki Zbrojnej o Nie- 
podległość i Demokrację. 
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OENA OGLOSZEN: 


Ogłoszenia drobne. osobiste, poszukiwania rodzin, zguby 
acy po zł 10 za wyraz, 


raz, Poszukiwanie 
zł 110: powyżej 4 
101 — 200 mm z} 75; 
zł 60; 51 - 100 mm zł 
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Wszystkie osoby, a zwłaszcza towa- 
rzysze partyjni, którzy posiadają ja- 
kiekolwiek materiały do historii PPS, 
proszeni są o niezwłoczne skontakto* 
wanie się osobiście lub listownie z 
kierownikiem Archiwum CKW PPS 
tow. Mieczysławem Zawadką (War- 
szata, ul. Daszyńskiego 18, CKW 
PPS): . 


KOMUNIKAT KOŁA SAMOISTNYCH 
RZEMIEŚLNIKÓW PPS-owców 


W piątek dnia 1 sierpnia br., 


Jean Baptiste Romain pochodzi z 
Tahiti. Ma kręcone włosy i zupełnie 
ciemną skórę. Przed paru zaledwie 
miesiącami zajęty był w Paryżu pisa. 
niem pracy doktorskiej z prawa, Dziś 
stare kodeksy zamienił na łopatę a 
małe mieszkanko w dzielnicy łaciń- 
skiej ma wspólny pokój w Domu 
Akademickim na placu Narutowicza. 


FRACUZI PRACUJĄ 

Jan Baptysta należy do 49 osobo- 
wej grupy młodzieży francuskiej, 
która od paru dni zajęta jest odgru- 
zowywaniem „Domu Studenta” na 
Krakowskim Przedmieściu, Jego 
dwóch kolegów, w milczeniu mocu- 
jących się ze starą rurą wodociągo” 


o godz. 17] War urodziło się w Kanadzie, a ko- 


w lokalu Stołecznego Komitetu PPS, ul.|leżanka, o ciemno brązowej skórze, 


Mokotowska 24, odbędzie się zebranie 
Zarządu Koła Samoistnych Rzemieślników 


uśmiechająca się tak miło, pochodzi 


PPS-owców oraz delegatów Działu Rze-|z Martyniki. W Paryżu Marie George 


miosła Rady Gospodarczej SK-PPS. 
Obecność obowiązkowa, 


Z życia terenu 


PPS — PPR JASŁO 

Na zebraniu aktywów partyjnych PPS 
i PPR w Jaśle uzgodniono plan współ- 
pracy obu Partii 
szłość. W uchwalonej rezolucji działacze 
obu Partii postanawiają zacieśnić współ- 
pracę w dziedzinie politycznej, społecz- 
nej i gospodarczej. Rezolucja 
iż oba aktywy nie powezmą 
wążniejszych 
narady i zgody. 


PPS — PPR KAMIENNA GÓRA 


ych p 


W Kamiennej Górze odbyła się ka rozumie, 


na narada aktywistów PPS 
której wzięło udział 6%  członk 


zza, stkich dzielnic dalekiej Francji, 


Caddy studiuje humanietykę. U mas, 
w ruinach szpitala św. Rocha (przy: 
szły „Dom Studenta”) zajęta jest wy- 
łącznie usuwaniem gruzów, co robi 
zresztą z pełnym przekonaniem. 
Przedstawicielka dalekiej wyspy w 
zakurzonym kombinezonie energiez- 


na najbliższą przy-j nie układa cegły. 


Pozostali uczestnicy tej przyjaznej 
eskapady to przedstawiciele wszy- 
Są 


postanowień boz wzajemnej| między nimi nauczyciele, robotnicy, 


studenci. Znalazł się nawet jeden 
Polak z pochodzenia, który „wszystko 
a nie może tylko „parler”. 


PPE, Z| Nazywa się Gadomski i jest robotni- 


Partii z całego powiatu. Zebrani s za-| kiem fabryki karoserii pod Paryżem. 


dowoleniem przyjęli do wiadomości ostat- 
nie uchwały Rady Naczelnej PPS i ze 
dyskutowali sprawę praktyki jednolitego 
frontu partii robotniczych w terenió. 


USUNIĘCIE Z PPS 
Decyzją Stołecznego Komite- 
tu PPS, na wniosek rzecznika 
kontroli partyjnej, został skre- 


na podstawie art. 15 Statutu 
Organizacyjnego PPS, ob. Ma- 
kowski Jan, b. członek Koła 
PPS pracowników Biura Kon- 


troli przy Radzie Państwa. 
OGŁOSZENIA DROBNE 


PRACOWNICY P. Z. P. 8. w Dworach 
k/Oświęcimia, którzy nie pobrali toy 
za kwartał 2-gi i 3-ci 1946 r. winni z 

sić się po odbiór do dnia 15.VIII.1947 r. 
Przydział nie pobrany w powyższym ai 
minie przepada. à 85 


STRZYKAWKI RECORD nowe, la- 
na. Irygatory. Baseny. Wagi osobowe, 
RE Koch, Warszawa, agp 
32, 1 


UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację 
nauczycielską, Sudziarski Tadeusz. 9787 


UNIEWAŻNIAM skradzione oz, 
oraz zaświadczenie demobilizacyjne RKU, 


czyk Włodzimierz, 


UNIEWAŻNIAM kartę 
nazwisko Oniszczyk Janina. 


UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty | wadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu pomiędzy wy- 


na nazwisko Jóźwiak Zygmunt, zam, 
chy, ul, Solipska 5. 


UNIEWAŻNIAM skradziony dowód oso- 
bisty, karta RKU, Olczak Wacław. 9779 


ZGUBIONO dokumenty samochodu mar- 
ki „Yillys'' nr, rej, B 06138 wydane przez 
Urząd Samochodowy w Warszawie. Uczci 
wego znalazcę prosimy 6 zwrot pod adre- 
sem: Ośrodek Szkoleniowy OM TUR w 
EK, pow.  Bostrzyca, Dolny 

48 


UNIEWAŻNIAM leg. tramwajową Nr, 
26346, Ireny Strybowskiej. 9771 


biste:. książeczkę wojskową, dowód toż- 
samości konia na nazwisko Antoniny Do- 
browolskiej, zaświadczenie repatriacyjne, 
prawo jazdy furmańskie psmację ro: 


werową, Stanisław Gołąbek. 
KTOKOLWIEK  wiedziałby o losie: Ta- 
deusza  Wiechockiego, tóry był w 


Oświęcimiu za Nr, 127834, Blok 18a, Stu- 
ba I, w roku 1944 został 
Buchenwaldu. Zrozpaczeni rodzice proszą 
o jakąkolwiek wiadomość, Warszawa, Mie- 
dziana 4 m. 44, Jakub Wiechocki. 9778 
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li| „Oferta na dostawę  łącznicy” 


ze U 


wywieziony do | sumy, unieważnienia 


DUŻE ZMARTWIENIE 
Z MAŁYM SAMOCHODEM 


Pomimo, te sympatyczni połud- 
niowcy eq już od czterech dni w War 


„ROBOTNIK 


Młodzież francuska odbudowuje Warszawę 


Kanadyjczyk, Murzyn i mieszkanka Martyniki 


odgruzowuje dawny szpital sw. Rocha 


szawie, opieka nad nimi pozostawia 
wiele jeszcze do życzenia, 

— Co robicie dziś po południu? — 
zwracamy się z pytaniem do kierow- 
nika grupy. 

— Nie wiemy. Zjemy obiad i po- 
jedziemy chyba do domu, mówi 2 
ukrywanym żalem. Pieniędzy polekich 
nie mamy, nie znamy miasta, a nikt, 
jak dotychczas, poważniej się nami 
nie zaopiekował. 

Dzięki etaraniom studentów U.W. 
we wtorek Francuzom pokazano sztu- 
kę pt. „Androkles i lew". Niestety 
jednak epilog tej imprezy był nie- 
udany. Mały bratniacki samochód 
nie był w stanie zabrać całej 50-080- 
bowej niemal grupy. Połowa przynaj- 
mniej po skończeniu sztuki musiała 
iść pieszo z ulicy Królewskiej na 
plac Narutowicza. 


Wiadomości 
Wioślarskie mistrzostwa Polski 


W Bydgoszczy rozegrane zostaną 
w dniach 2 i 3 sierpnia regaty wio- 
ślarskie o mistrzostwo Polski. Do za- 
wodów zgłosiło się 11 klubów, wy- 
stawiających ogółem 79 osad złożo- 
nych z 335 wioślarzy. 

Na starcie regat w Brdyujściu pod 
Bydgoszczą zobaczymy zawodników 
następujących klubów: Warszawski 
Klub Wioślarski TW  „Polonia* — 
Poznań, KW — Barcin, TW — 
Chełmża, AZS — Poznań i AZS — 
Kraków, TW — Płock, KKW 1 BTW 
w Bydgoszczy, KW „Gopło” — Kru- 
szwica oras Pocztowy KS — Byd- 


goerct, 
arma wyzwiizw 


Przetarg nieograniczony 
Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
ślony z listy członków Partii| na dostawę: 


30 do 50 aparatów wewnętrznych, 5 linii miejscowych, 6 linii sznu- 


rowych z prostownikiem, 


b) baterii akumulatorów, z aparatem do kontroli oraz baterią dodat- 


kową, 


c) 30 do 50 aparatów telefonicznych (biurkowych) 
Cena obowiązuje loco Ubezpieczalnia Społeczna, Gdańsk, ul, Wało- 


Oferty na całoś 
iakowanych bez znaków firmowych 


pod 


é dostawy lub poszczególny rodzaj należy składać w za- 


kopertach zaopatrzonych w napis: 
adresem  Ubezpieczalnia Społeczna 


Gdańsk, Plac Wałowy 15d, pokój 82, do dnia 11 sierpnia 1947 r. godz. 11-ta, 


po czym nastąpi otwarcie ofert. 
Oferta obowiązuje w ciagu 80 dni 


od dnia otwarcia. 


Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę zł 10.000,— (złotych 


dziesięć tysięcy) złożoną na konto 1006 — 


Ubezpieczalnia Społeczna w Gdań- 


sku — w Banku Gospodarstwa Krajowego Oddz. w Gdańsku wzgl. do kasy 


kezpieczalni Społecznej w Gdańsku, 


W wypadku mieprzyjęcia oferty złożone wadium zostanie zwrócone na- 


tychmiast. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Gdańsku zastrzega sobie prawo dowolnego 
Warszawa - miasto na nazwisko Onisz- | wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, prawo częściowego ko- 


my rzystania z oferty jak również unieważnienia przetargu bez podania powo- 
we „as dów oraz zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań z tego po- 


wodu, prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku oraz przepro- 


Wo | branymi oferentami, 


Gdańsk, dnia 29 lipca 1947 r. 


Ogłoszenie o przetargu 


Państwowy Bank Rolny w Warszawié ogłasza przetarg nieograniczony 


9784 |na roboty remontowo - budowlane przy odbudowie i rozbudowie budynku 


mieszkalnego II-piętrowego przy ul. Św. Rocha Nr. 7 w Białymstoku. 
Informacji udziela Sekoja Techniczno - Budowlana Państwowego Banku 
UNIEWAŻNIAM skradzione dowody obo- Rolnego w Warszawie, ul. Nowogrodzka 50, pokój Nr. 424, IV piętro. 


Składanie ofert do dnia 12 wierpnia 


a) łącznicy telefonicznej, antomatyetnej, przystosowanej do obsługi od 


r. b. do godz. 10-ej w Sekcji Techn.= 


Bud. Państw. Banku Rolnego w Warszawie — otwarcie nastąpi o godz. 11-ej 


tegoż dnia, 
Wymagane wadium 1 proe, sumy 


kosztorysowej. 


Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo zwiększenia lub zmniej- 
szenia ilości robót, wyboru oferenta hez względu na wysokość oferowanej 


uznania, że przetarg nie dał wyniku. 


Ogłoszenie o przetarg 


Państwowa Centrala Handlowa w Żyrardowie ogłasza przetarg nieogra- 
niczony na wykonanie w lokalu Powszechnego Domu Towarowego, repera- 
cji dachu, bliższe informacje oraz podkładki otrzymać można w Agenturże 
P. ©. H. w Żyrardowie przy ul. Wysockiego Nr. 3. 


Oferty w podwójnie zalakowanych 


koperiach bez znaku firmy z napi= 


sem „Oferta na reperacje dachu dla P, D. T. w Żyrardowie przy ul. Wysockie= 


go Nr, 8". należy składać do dnia 11 


„847 r. do godz. 12-ej, o której to 


godz. nastąpi otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć: 


1. Pokwilowanie kasy oddziału P. 


C. H. na wpłacone wadium przetar- 


gowe w wysokości 5 proc, sumy oferowanej, względnie dowód zwolnienia 


od obowiązku złożenia wadium. 


2. Odpis świadectwa Przemysłowego, upoważniającego do prowadzenia 
robót. Ag. P. C. H. w Żyrardowie zastrzega sobie prawo dowolnego wybo- 
ru oferenta bez względu na sumę przelargu oraz prawo uznania, że prze- 


iarg nie dał wyniku, jak również praw 


ci wykonania robót, 


o zwiększenia lub zmniejszenia iloś- 
9815 


s: 


Sąd Okręgowy, Wydział Karny w 
p. 1f Dekretu z dnia 17 października 


Zamościu na zasadzie art. 2 ust, 2 
1946 r. (Dz. Ust. R, P. nr. 59/46) ogla- 


sza o wszczęciu postępowania sądowego przeciwko Antoniemu Flisowi, 8: 
Jana i Zofii z Mrozów, ur. 1.11.1908 r. w Zamościu, 2) Kazimierze - Julii 
Flis, c. Juliana i Stefanii ze Śliwińskich, ur. 11.12.1909 r. we wsi i gm. 
Labunie, pow. zamojskiego, ostatnio zamieszk. w Zamościu, przy ul. Lwow- 


skiej Nr. 112. 
Każdy, komu wiadomy jest pobyt 
Julii Flisów winien powiadomić o tym 


oskarżonych Antoniego i Kazimiery- 
najbliższy posterunek Milicji Obywa- 


telskiej, celem aresztowania ich i dostarczenia do więzienia w Zamościu do 


dyspozycji Sądu Okręgowego w Zamościu, 


B — 34225 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ŻŁ 

o zł 20 za wyraz. Handiowe 

W tekście redakcyjnym do 100 mm zł 90; od 

mm 2) 130 za 1 mm szerokość jednej szpalty. Za tekstem dó 100 mm ži 60; od 
ka 200 mm zł 90 za 1 mtn szerokość jednej ezpaity. Nekrologi do 50 mm 
5. 101 — 150 mm zł 90; powyżej 150 mm zł 120 za I mm szerokość jednej sz 

Za niedziele i święt. doliczn mię 80 proc. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia 


9806 


oraa 
1 wszy. 


rackiego 


o zł 25 za wy: 0 


101 — 200 mm 


alty: 
a. 
| kk 


s 


gowa 


gh oddziały Sp. 
Marszałkowski 3-5, 
Biuro Ogłoszeń 
Tar 69. 


przetargu bez podania przyczyn, jak również prawo 


OO AA OK AAO N R 


WYDZIAŁ SZKOLNICTWA 


ZAWODOWEGO 


CENTRALNEGO ZARZĄDU 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO. 
Al. Niepodległości 138 
poszukuje 
sił olcik 
na stanowiska kierownicze 


CYRK Nr 3 


ul. Mokotowska (róg Polnej) 


WIELKIE 
WIDOWISKO 


16 numerów atrakcji i humoru 
Początek codziennie o godz. 19,30 |! 


W soboty i niedziele 2 przedsta- 
wienia godz, 16.25 i 19.80 - 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Centr. Biuro Ogł, i Reki, Sp, Wyd, „Wiedza” Uddziai w Warszawie, Ai. Jerozolimskie LŻL 


Agentu miejskie: Al. Jerasolimskie 18 
Wydawn, „Wied: 
] oraż wszystkie oddziały 
Poznańska 38, 


fi) Pietraszek, 


pamana w m OWY WEW AO EO DE A AEO maemae AM 
Naktadem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA“, Drak, Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA“ — „Robotaik” ag, 


za” w Polsce; 
P.A.P, w Polsce; 
Targowa 67; .. Wolność" 
Warszawa, Wspólna 50, 


| 


TEATR POLSKI (Karasia 2): 


sobota, godz. 18-ta — „Halka” 

niedziela, godz. 18-ta — „Cyrulik 86 
wilski””, 

poniedziałek, godz. 18-ta — „Cygane- 
ria" < 


DWIE BUŁECZKI... wtorek, godz. 18-ta — „Cyrulik Bewil- 


t " 
środa, godz. 18-ta — „Cyganeria” 


s 


Dużo kłopotów, było również z je” „ 
czwartek, godz. 18-ta — „Halka 
dzeniem. 3 piatek, godz. 18-ta — „Cyrulik gewil- 
, ski” 
— Jesteśmy przyzwyczajeni ob. | sobota, godz, 18-ta — „Carmen'* 
y Prawycae ma niedziela, godz. 18-ta — „„Halka”. 


fitego posiłku wieczornego, a tu nA] qpąatk KuLMALIOSCHE iui „iarszEł< 


„diner'* dostaliśmy tylko dwie bu- |kowska): godz. 18 „Szklana Menażeria". © 
łeczki FATE MUZTCZNY D. W. P (ui. Krót 
żę: lewska 13): „Siedem miechów głównych”, 


à s k dz. 19. : 
Pierwsze parę dni goście zasypiali |" TEATR M. 0. „STUDIO” (ol, Karowa) 
tnej M dz. 19.15. .„To moje dziecko”, 
ze smutkiem, śniąc o świetnej orga go PRĄ RY tharzmóio KE 
nizacji festiwalu w Pradze (skąd przy ; godz. 18,00 „Pygmalion”, ; 


j . IKAFR PUOWSZK: MY (Zamniskiegę © 

jechali do Warszawy). Brak zainte 20): godz. 18 Trasa”. Po raz ostatni! - 
resowania również nie był dla nich SKA „AASKOŁRA  (Marszatkuwska 

69): godz. 19 „Sprawa Moniki", REL. 

łyśozz 3 „TEATR DZIECI WARSZAWY” (Studio 

Pobyt «sympatycznych Francuzów | Karowa 31). W czasie wakacji szkolnych 


S f teatr nieczynny, x 
potrwa jeszcze około 10 dni. Należy | PRASKI TEATR REWII (Zygmuntows 
jak najprędzej zorganizować jakieś |*Kprh zn "GOMOEDIA” (ul. Szwedzka) 
rozrywki, które pozwolą im zapom- | — nieczynny, 


1 KJ 
nieć o pierwszych dniach osamotnie- |veurxn! *KATR REWII (Wolska €)4 > 


«,nia, (wk) CYRK ur $ — zbieg ul. Mokotowskiej © 
prann oe z ul. Polną. Początek przedstawienia == 
: godz. 19.30. W soboty i,w niedziele — 
sportowe godz, 16.15, 19.30. | 


„ATLANTIC” (Chmielna 83) „Pięchłę 
zuchów’. 3 


Najliczniej obsadzone zostały biegi M 
„ POLONIA” (Marszałkowska 56) „Plos 


nowicjuszów i młodszych, co dowo- som 

dzi, że praca w sporcie wioślarskim A ALLADIÙM” (Złota 1/9) „Cenie 
i rzeszłości'”. "A 

skierowana została na właściwe tory POSTYLO WY” Olarszatkowskaj! „By © k 


i po kilku latach wysiłku, młodzi 
wioślarze znów będą zbierać laury 
barw narodowych na terenie zagra- 
nicznym. 


Mamy wrażenie, że sukcesy 
Vereya w Szwecji i Danii, zwrócą 
uwagą władz sportowych na ciężkie 
warunki w jakich pracuje sport wio- 
ślarski i ktoś przyjdzie mu z poważ- 


Kronsztadtu”, 

„TĘCZA? (Suring 4): „Gosl”. ` 
SYRENA” (Praga, Inżynierska 
„Piotr I”, 


wę 
17 
z 
a" 48 


usluszymy 
w RADI 


SOBOTA 3 SIERPNIA 


niejszą pomocą finansową. App rj Erą a Da h2 [> 

połudn.; 12,10 „Melodie ludowe Gra zes 

pół harm, pod dyr. T. W: $ 

- 12,26 Aud. dla wai; 12,35 Nauki t z 

Dworzaka; „Z mikrofonem pe kra © 

ASAR TTE Szwecja ju'; 18,10 Muz. obiad.; 15,00 Mus. Ko 

15,20 Aud. dla dzieci p. t. „Pos 82 

5 piłce nożnej ZE SA oero e 

w pi ce noznej kolowrotku”” pieśni 1840" Ska: Techay 
s gos .$ D sobocie 

W Moskwie przebywają obecnie Aag gi R 4 , = 19,30 Ut Nz 
SĘ nara A | OREW DN 
skiego azku ożnej: gren ć n, nasze p. a; 2L ie 

1 Frederiksen, Duńczyk jest fedno-|wieczj 2120, „Sprawy i ludzie“ felisto 
cześnie wicepiezesem FIFA, Goście | Słuch. A „Przedwiośnie” ; 22,10 d. 
przeprowadzają rozmowy z przedsta* | abren. rado 25.20 Muz. ka So ta 

wicielami radzieckich władz eporto- | tan.; 01, p SJ 

wych, przywożąc oficjalne zaprosze-| 4408 M R Soo acha PC 

nie dla piłkarzy ZSRR na mecz ze skio; 18,49 Wiad. sport.; 15,50 qaran) po= 34 

Szwecją. Istnieje duże prawdopodo- |e% "45; Bie: rompwk.: > 2000 Gul a 

bieństwo, że oferta ta zostanie przy |St. Grodzieńskiej; 17,00 Aud. muz. r 


jęta i że dojdzie już niedługo do spo- | yszystk.:; 17.26 „Bracia z categ 


17,35 Pierwsza podróż Cocha naokoło świe k 
tkania w Sztokholmie Szwecja -— fta”; 19,00 Konc. zeń; 19,45 4 
ania TET I lekk. franc. i adw: 20.00 y gna 


Związek Radziecki, Wiersze ulotn. J. Słowackiego; 20,30 Kos 


cert symtoniczn, 


UWAGA! TYLKO 3 DNI! — 
tj. do 4 sierpnia wymieniamy losg 4 


do IV Klasy 50-ej Jubileuszowej Loferii 
KOLEKTURY NR. 50 „ | 


HELENY WOLANSKIEJ 


Warszawa, Marszałkowska 121 PKO — I — 1044. 
Na prowincję wysyłamy pocztą 
DZIŚ 


Kino PALLADIUM PREMIERA! 


Nowy interesujący film produkcji francuskiej p. t. 


»GIENIE PRZESZŁOŚGI« 


Początek seans, o g. 14, 161 18-ej. W niedz. i ów. o g. 12, 14, 161 IS-ej 
Dla Radp Zw. Zaw, codziennie o g. 20. Film dozwolony od lat 16-tu 
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Ogłoszenie o przetargu 


Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacyj i Widowisk ogłasza przetarg 
ustny na sprzedaź; À e 3 
1 wraku samochodowego marki B. M. W. 

1 motocykla £ przyczepką marki „Sokół“ 600 

1 zdekompletowanego silnika Ford V8 

1 skrzyni biegów do samochodu Ford V8 

1 silnika Hanomag 

Wymienione przedmioty można oglądać codziennie z wyjątkiem świąt 
i niedziel od godz. 10-ej do godz. 14-ej po zgłoszeniu się w Wydz. Gospo= 
darczym Głównego Urzędu Kontroli Prasy. RE 

Przetarg odbędzie się dnia 5 sierpnia 1947 r. o godz. 9-ej rano w gara- 
żach Głównego Urzędu Kontroli Prasy, 9662 


Przetarg 


Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłaśza przetarg na 
wykonanie robót remontu kotłów i urządzeń natrysków w kąpielisku przy. 
Pl. Starynkiewicza 7 w Warszawie, 

Ślepe kosztorysy i informacje można otrzymać w Wydziale Gospodar= 
czym Zarżądu Głównego Z. S. Ch, PL Starynkiewicza 7, pokój nr. 148, 

Oferty należy skiudać w zalakowanych kopertach w Wydziale Gospo- 
darczym w godz. urzędowych. ARJ 

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium w gotówce lub papie= N 
rach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu na sumę 2 procs 
od sumy kosztorysowej przez wadium, I ge, 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 sierpnia 47 r. o godz. 12-ej w Wydzia= k 
le Gospodarczym Zarządu Głównego Z. S. Ch. przy Pi. Starynkiewicza r AR: 

Roboty winny być wykonane w całości do dnia 10 września 1947 r, 

Zarząd Główny Z. $. Ch. zastrzega sobie prawo: 

a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót; 

b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia z tego 

tytułu jakichkolwiek odszkodowań; TE" 

c) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu. 
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tet. 

„Impet”, L. Urbsnowtez sklep c mat. bernan E 
Polaka Agencja Prasowa — Biuro Ogłoszeń | KRekimin, Warszawą, ul 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik — Centrala, ui Duązyhskiego 6 1 oddan 3 
' Warszawa, Merszatkowska 90; Sp. Agencji Prasowej „Giob”, ul, tote 4; 
tel. 855-25; Spółdzielnie Pracy Kolporimów „łapress'. Hasaytwka BA, 


- Kolektura; Marorznikowska I - 
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Lat miałeś chyba czternaście — nie więcej. 
Matka codziennie tak drżała e ciebie. 

'Pyś kochał matkę. Lecz od niej goręcej 
Miasto kochałeś w tej krwawej potrzebie. 


F 
, 


Tam, gdzie żelazne kikuty dziś sterczą, 
Gdzie cmentarz murów upiornie się jeży, 
Pod cckaemów melodię morderczą 

Broń przenosiłeś — strawę dla żołnierzy. 


Kto jak ty słuchał ulicy nakazu? 

"Kto jak ty płonął -sprawiedliwym gniewem? 

Kto jak ty ehłopcze umiał bez rozkazu 

W ogień iść s wiarą i na śmierć — ze śpiewem?! 


I nagle — krew boleśnie broczy z rany, 
Seria wystrzałów jeszcze wściekle warczy. 
Tego wieczoru do matki stroskamej 
Wróciłeś, chłopcze, jak tamel — na tarczy. 


Każdy tu kamień, każde rumowisko 
Powtarza z dumą dzieje twojej sławy. 
Twój grób — nieznany, nieznane nazwiske, 
Lecz duch twój krąży wśród ruin Warszawy. 


UKAZAL SIĘ 
Nr 4 | 


CZASOPISMA 


NOWE DROGI« 


TREŚĆ NUMERU: 


WŁ Gomułka - Wiesław — W Trzecią Rocznicę . „ « : «a : 
R. Zambrowski — Decydujący czynnik stabilizacji politycznej 

_ 2. Kormanowa — Zagadnienia demokratycznej przebudowy 
szkolnictwa 

SŁ Jędrychowski — O 
bieżącej polityki gospodarczej 

F. Blinowski — Problematyka planu inwestycyjnego s u s o 
C. Bobińska — Tradycje i teraźniejszość A A E 


Z, 3, R. R. 


znaczeniu niektórych różnic w ocenie 


5 a DY uk WALORY 


Dr M. Szulkin — Prof. Włodzimierz Pieseta , o u o o 
Z. Lissa — Kształtowanie się stylu w muzyce radzieckiej ; 
_ S. Żurawiecki — Z prasy radzieckiej «+ s a +o saa 


PROBLEMY 1 IDEE 


J. P. Trajnin — 0 demokracji typu szczególnego : s 1 
R. Garaudy — Komunizm a etyka OWE CA E dk SAL 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


T. P. — „Ześlizgnięcie się na prawo” we Francji. , . dw 
I. Fiedler — XI Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej s 
Ze sprawozdania Manrice'a Thoreza na XI Kongresie Francus- 

kiej Partii Komunistycznej a POP 
E. Marczak — Włochy „pod opieką“ imperializmu anglo-ame- 

rykańskiego . SW R OB 
W. B. — Bezdroża partii Schumachera 


5 j . R 6: BB 
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450 (MR e Bl r 
RUCH ZAWODOWY W POLSCE 


WŁ. Sikorski — Na marginesie ankiety o Radach Zakładowych 
E. Kuroczko — Rola Związku Nauczycielstwa Polskiego . 


ŻYCIE KULTURALNE W POLSCE. 
St Żółkiewski — Kronika Kulturak (IN): r s u 1 
Z ŻYCIA PARTII 


J. Andrzejewski — PPR — Partia masowa . 
R. Werte — Nieudana obrona 


48 U s 
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J. Tepicht — Wyjaśnienia w sprawie renty gruntowej . 


POWIEŚĆ 


Niektórzy pracownicy pociągu przyjęli tę zmianę z nieu- 
krywanym zadowoleniem. Trudno im było, jako cywilom, zno- 
sić wszystkie niewygody i niebezpieczeństwa frontu. Koniecz- 
ność zachowania spokoju i praca pod kulami wymagały ogrom- 
nego nerwowego napięcia. Inni znów przyjęli tę zmianę obo- 
jętnie. 

Ale byli też i tacy, których to przeniesienie na tyły zmar- 
twiło, rozczarowało, a nawet obraziło. 


Zmartwił się Nizwiecki. Rozczarowała się 
giczna Julia. Obrażoną czuła się Faina. , 


Stosunek Daniłowa do tej sprawy był dwojaki. Z jednej 
strony przywiązał się do swego pociągu i z każdym dniem przy- 
a się do niego coraz bardziej. W głębi duszy był za- 
dowolony z tego, że ten przepiękny, wzorowy pociąg nie będzie 
narażony na nieprzyjacielskie bomby. Natomiast z drugiej — 
sprawiało mu przykrość, że będzie pracował z dala od frontu 
iże zakres pracy (tak mu się przynajmniej wydawało) — jest 
Stosunkowo niewielki. Niekiedy, podobnie jak. Suchojedow, 
wyobrażał sobie, że spotkała go krzywda. Wtedy bywał roz- 
drażniony, w myślach złorzeczył owemu Potapienko, który go 
wysłał do tej pracy, a pielęgniarki straszył swoim ponurym wy- 
glądem Brał się po paru dniach mocno w ręce, rozdrażnienie 
mijało, choć po pewnym czasie znów wracało. ` 


Niemców odpędzono już od Moskwy. Leningrad wytrzy- 
mał pierwszą, straszliwą zimę. Rozpoczęła się wiosna, a Dani- 
łow w naprężeniu czekał na to, jak potoczą się wydarzenia 
w okresie letnich miesięcy. Niemcy rozpoczęli nową ofensywę 
i zaczęli wdzierać się na Kubań, na Kaukaz. Deniłow zionął 
wściekłością, zaczęło go ogarniać uczucie bezsilności, i 


siostra chirur- 


„R OBOTNIK" 


Jak zdobyliśmy ,, 


T BUAÓBK 


Nr. 207 


ęsiówkę" 


Niemieckie „Pantery* w polskiej slużbie 


Przed odjazdem odprawa dowódców | 
oddziałów i załogi czołgów. 

Akcja nasza ma na celu zajęcie du- 
żych magazynów, w. których spodzie- 
wamy się zdobyć wiele sprzętu i bro- 
ni oraz, w razie powodzenia, opano- 
wanie „Gęsiówki” i Pawiaka. Są dane, 
że w obozie i więzieniu znajdują 6ię 
jeszcze Żydzi i polskie kobiety. Roz- 
kaz brzmi: „zdobyć obóz koncentra- 
cyjny na ul. Gęsiej, nie dopuścić do 
wymordowania więźniów przez ese- 
sowców *. 


Rozpoczynamy akcję 

Magazyny są już opuszczone przez 
Niemców, jedynie silny ostrzał nie: 
pozwala ich ewakuować. Według in- 
strukcji mijamy je, mając za zadanie 
wywalić żelazpą bramę i dać tym sa- 
mym drogę do bunkrów, nacierającej 
piechocie. każdej wieżyczki wolno 
nam oddać po dwa strzały, po których 
zajmą je nasze oddziały. Akcja zapo- 
wiada się ciekawie, choć  przypusz- 
czam, że będzie męcząca z powodu pa- 
nujących upałów. 

Kpt. „Jan“, schowany za wieżę je- 


a O Z O W w 


dzie z nami tak daleko, że zaczynamy 
je się beztrosko. Radość bijąca mu z 
twarzy udziela się i nam. 
|sza „rodzona* wiara, jesteśmy więc 
zadowoleni, że będziemy właśnie im 
mi, jak gdyby była zrobiona z tektu- 
ry. Nagle paskudny huk. Rzecz, która 
się na minę. Radłostrzelec i kierowca, 
siedzący na przodzie, musieli mieć 
niespodziankę -— myślę. Na szczęście 
nie nie zostało uszkodzone 1 kropiąc 
z działa wjeżdżamy w szkopskie u- 
mocnienia. 

Ciągnące się w lewo i prawo Mnie 
betonowych strzelnic zlewają się w 


jeden długi rząd bunkrów, dle mae 
nie groźnych. Wydaje mi się, że pa- 


Oddziałom powstańców na Woli 


walki zdobyć kilka niemieckich czołgów typu ” „Pantera” 
amunicją. Czołgi te natychmiast wprowadzono do akcji po- stronie 
polskiej. Pomiżej zamieszczamy wspomnienia ppor. 
batalionu harcerskiego „Zośka Armii Krajowej opisujące jeden z 


udało się w pierwszych dniach | 
wraz z 


„Kadłubka” z 


wypadów. Wspomnienia te są fragmentem, mającej się niebawem 


ukazać pracy zbiorowej żołnierzy 


kruszają się” po prostu pod uderze- 
niami naszych pocisków. Nie spieszy- 
my się, strzelamy raczej powoli i z na- 
mysłem. 

Przez peryskop obserwuję skutecz- 
ność ognia i postępy natarcia. W od- 
ległości jakichś 8 m. od nas, na dachu 
napół rozwałonej budy ulokował się 
polski Ikm. Dokładnie widzę, jak kry- 
jąc się przed obstrzałem i schylając 
głowy, wynoszą się dalej. Uśmiecham 
się, gdyż wiem dobrze, jak to nie 
przyjemnie leżeć blisko i na wysokość 
łuty. Można ogłuchnąć od huku. 

— Ognia — mówi „Wacek“. 

Zwalczając szkopskie gniazda, po- 
srwamy się naprzód, w giąb obozu — 
kaźni. Dym z dzłała zaczyna mi prze- 
szkadzać, czasami jest tak dokuczli- 
wy, że doprowadza mnie niemal do 
mdłości. 

— Biały domek na wprost — po- 
daje „Wacek“. 

Co chwila zmieniamy cel, obracając 
wieżą. 

— Drugi bunkier na lewo. 

Znowu „Bajan“ naciska pedał, elek- 
tryczny motor szumi cicho, góra i pod- 
loga kabiny posuwają się w żądanym 
kierunku, mijając stojące w miejscu | 
boki z magazynami amunicji. | 

Powoli „rozkręcamy się“, akcja po- 
doba mi się coraz więcej. Korzysta- , 
jąc z krótkiej przerwy, kładę papieros ; 
w usta i wręczam drugiego „Wacko- 
wi“ 


— Daj ognia — zwraca się do mnie. 
Przechylam się przez działo z zapa- 
long zapałkę... i cofam się błyska- 
wicznie w bok. Lecąca do tyłu lufa u- 
derza mule lekko po ręce, którą na 
szczęście nie trzymałem na jej drodze, 
— Cholera — klnę jak dorożkarz. 
Po chwili zagadka cię wyjaśnia. 


nuje spokój, nikt do nikogo nie strze-| „Bajan* myślał, że „Wacek* mówi do 


Barykada na rogu 


la, a stanowiska niemieckie są opusz- | niego 


Sliskiej i Twardej 


i bez nam, nacisnął spust. 


czone. Dziwne, że szkopy nie prażą | Pocisk poleciał Panu Bogu w okno. 


się obawiać o jego życie, lecz on śmie 
Na lewo naciera pluton „Felek“, na- 
pomagać. Wyglądam i obserwuję te- 
ren, trzeba jednak zamknąć klapę, 
gdyż mijamy ostatnie polskie stano- 
wiska. 
Żelazna brama, barykadująca do- 
stęp do szkopów, usuwa się przed na- 
nie była przewidziana:  natknęliśmy 
do nas pepancami z kaemów. Nie jest 
to niebezpieczne, ale czasami dogrze- 
wają w nadzieji, że może jednak..... 
Kończy się to przeważnie  obtłucze- 
niem pancerza głinki antymagnetycz- 
nej. À 
Kruszymy, bunkry 
Obracając wieżą walimy kolejno w 
nieprżyjacielskie bunkry, które „roz- 


| 


Przerwij ogień 

W najbardziej nieoczekiwanym mo- 
mencle dostajemy s zewnątrz rozka 

Staram się dojrzeć, co się stało? 
Okazuje się, że natarcie poszło nad 
śpodziewanie dobrze 1 szybko i ghetto 
jest już zdobyte. Przebiegający obok, 
już bez krycia się, Żołnierze potwier- 
dzają to. 


tego oddziału. 


Otwieramy klapy, wyglądając na 
oświetlony mocnym, jaskrawym słoń- į 
cem teren obozu. Przyjemny widok 
zwycięstwa. Wzięty do niewoli eses- 
man, o trupio bladej twarzy, odpó- 
wiada na zadawane mu pytania i ob- 
jaśnia sytuację swoich- oddziałów. 
Chce uratować życie, nie wie, że i tak 
zostanie rozstrzelany. 

Od przechodzącego . żołnierza dowia- 


Zdobyczna „Pantera'* ma Okopowej 


duję się, że w pobliskim bunkrze leży 
inny ranny podoficer S.S. Przeprowa- 
dzami pod karabinami ukraińcy z S.S. 
Galizien powodują wybuch wściekłoś- 
ci u „Wacka”. 

Odbywają drogę do „parku sztyw- 
nych“ — pocieszam go. A 


Wyrwani z rąk śmierci 


Niespodziewane wrzaski i krzyki 
odwracają moją uwagę w inną stronę. 
O rany — wrzeszczy „Wacek“ — co 
się dzieje?“ 

Zaciekawłony I podek rzu- 
cam się kolejno to do włazu, to do pe- 
ryskopu i nie nie widzę. A głośne ry- 
kit wiwafy WOJ ag oig 
"Żydzi, Zydzi, więźniowie — ałyszę 
jakiś głos. 

To do pewnego stopnia wyjaśnia 
sytuację, lecz nie mogę się doczekać 
ich ukazania. Gwar potężnieje i ol- 
brzymia masa „pasiaków* wysypuje 
się jak z rozprutego worka. Specjałną 
sympatią darzą nasz czołg, ot ąc 
go z entuzjazmem, potrząsając ręka- 
mi. Takiej, dochodzącej nienral do 
obłędu radości, jeszcze nie widziałem. 

Kobiety, dzieci, mężczyźm, starcy, a 
razem jednostajny fum K.Z.—owych 
ubrań. Zgrzybiały, zniszczony obozem 
Żyd przystanęł przy „Panterze” i, 
milcząc, wpatruje się we mmie. Twarz 
wykrzywiona wzruszeniem, łsy w ©- 
czach, ręce wyciągnięte do góry. 
Wszystko to wprowadza mnie w o- 
kropne: zakłopotanie. Nie wiem, co 


z: |mam mówić. Za co oni nam dziękują? 


Chętnie rozmawiam z młodym, mo- 
że 15-letnim chłopakiem, gdyż mogę 
się z nim jako tako porozumieć. Jest 
Czechem. Z wdzięczności przyrtosi 


dającej się pamtery. , 


| 


nam ładną, porcelanową figurkę skra- 


Nie wytrzymuję i wychodzę z czoł- 
gu.Pośród uwolnionych jest też sporo 


Zydów obywateli polskich. Wybiera- 
imy z wielu zgłaszających się na ochot- 
i nika kilku fachowców do drużyny tech- 
| nicznej naszego plutonu. 


Czołg wzbudził popłoch 

Popijając pochodzącą z esesmań- 
skich magazynów wodę  zdrojowę, 
przysłuchuję się opowiadaniom uwoł- 
nionych. 

Oni myśleli — mówi jeden — że 
ten czołg to im na pomoc przychodzi, 
Cieszyli się wołając: „Panther. Pan- 
ther“. Dopiero, jak on strzelił w ten 
domek, akurat tam, gdzie 8.8. miało 
swoją główną kwaterę, to się zrobił 
popłoch. Oj! Jak oni uciekali! 


Dlaczego nie wyszliście wcześniej? 
, myśmy widzieli w niemieckich 
mundurach z opaskami i chcieliśmy 
bieg, Ktoś dopiero krzyknął: „mie ru- 
szać się. To prowokacja”. 

Opuszczam cudem ocalałych m 
szkopskich łap ludzi. Patrol, mający 
sprawdzić, czy na Pawiaku nię maj- 
dują się jeszcze więźniowie, nie wie- 
dzący o tem, że są już wolni, wrócił, 
nie zastał bowiem nikogo. W całym 
gmachu, który jest podminowany, 
pusto. Straszne wrażenie potęgują 
jeszcze dźwięczące ciągle dzwonki 
sieci alarmowej łączącej Pawiak z Al. 
Szichń.- - 

Zrobtwszy zwrot w miejscu, od- 
jeżdżamy na nasze m.p. wśród cię- 
giych owacji byłych więźniów. Akcja 
powiodła się w 100 procentach. 


O włos od tragedii 


Po przyjeździe ma miejsce postoju 
dowiaduję się e przykrym wypadku w 
czasie natarcia. jestem szczerze zmar- 
twiony, choć to przecież nie z naszej 
winy. Dowtaduję stę o tym w, tajem- 
nicy od „Wacka“. 

Drużyna „Ciełaka*, widzące wciska- 
jących w popłochu Niemców, wpadłe 
do rfeostrzeławego jeszcze przez naa 
bunkra i otworzyła ogłeń ma szkopów. 
Nic o tym mie wiedząc, kropngliśmy 
w maszych chłopców, którzy na szczęć 
cie nie zdążyli jeszcze wbiedz na pię- 
tro. Trochę ich zakurzyło i ogłuszyło. 
jeden tylko został ranny w głowę i w 
twarz. 

Czuję się okropnie. Na partyzantce 
„Bajan“ był zastępcą „Cielaka”, s fa 
d-cą sekeji strweleckiej A więc poza- 
bijalibyśmry meszych ludzi. Los potra- 
a być okrutey, 


— Musisz się wewnętrznie podciągnąć -— doradzał sam 
sobie. — I bez ciebie dadzą sobie tam radę." 

Posłał raport do głównego zarządu służby zdrowia, pro- 
sząc o przeniesienie do czynnej armii. Nie otrzymał odpowie- 
dzi. Wysłał osobisty list do Potapienki — znów bez odpowie- 
dzi. Wreszcie napisał do centralnego komitetu partii, do wy- 


działu wojennego. i? 


E * 


Wagon, który zapalił się w Pskowie, znajdował się w war- 
sztatach remontowych w Kirowie. 

Zarząd kolei nie chciał podjąć się remontu, tłumacząc się 
brakiem sił roboczych. „Wagon jest ogromny, czteroosiowy, 
zacznie się remont to nigdy się nie skończy“ — mówili kole- 
jarze. W warsztatach kolejowych pracowali teraz, wobec bra- 
ku robotników, którzy poszli na front, jacyś młodzi chłopcy 
i dziewczęta. Daniłow porozmawiał ze swoją obsługą technicz- 
ną i ci podjęli się wykonać remont na własną rękę. Majster 
wagonowy. Protazow, stary leń, został wyznaczony przez Da- 
niłowa na kierownika, brygady. Krawcow okazał się specja” 
listą do wszystkiego: był ślusarzem, spawaczem, nawet szkla- 
rzem. Krawcow i Protazow cały dzień sprzeczali się i wymy- 
ślali sobie aż do zachrypnięcia. Każdy obstawał przy swoim 
i pretendował do zwierzchniczej roli, a wieczorami obydwaj 
znikali i wracali podchmieleni, pełni niezwykłej czułości dla 
siebie. Suchojedow, Miedwiediew, Kostrycyn, Niezwiecki, Bo- 
gejczuk, Goremykin — wszyscy mężczyźni, prócz lekarzy, brali 
udział w remontowaniu wagonu, a sam Daniłow także przy- 
pomniał sobie terminowanie u ojca i poszedł jako podręczny 
do Krawcowa. Dziewczęta znosiły materiały, potrzebne do re- 
montu, sprzątały po pracujących, malowały wagony, albo po 
prostu „pętały się pod nogami“. i 

Po upływie sześciu, pogodnych, kwietniowych dni, remont 
był skończony... Sprawiło to ogromne zadowolenie Daniłowowi, 
Chodziło nie tylko o to, że wagon był bardzo cenny. Szczegól- 
ną przyjemność sprawiała świadomość, że oto nie zmarnowali 
nie z tego, co zostało im powierzone i że wróg nie odniósł żad- 
nej korzyści z wyrządzonych strat. A już najbardziej cieszyło 


Daniłowa, gdy widział, jak to uczucie radości dzielą z nim 
również i inni ludzie w tym pociągu. Patrzą teraz na ten świe” 
żo odremontowany pociąg jakimś innym, „gospodarskim“ 
wzrokiem. Nawet na pulchnym, nieogolonym obliczu Protazo= 
wa, promieniało zadowolenie, gdy wypiąwszy brzuch i rozkra- 
czywszy nogi, przyglądał się z peronu dziełu swych rąk. Z oke- 
zji zakończenia remontu zwołano zebranie. Krawcow zjawił 
się w marynarce i z krawatem. Mówiono o nim wiele i z naj- 
wyższymi pochwałami. Daniłow zastanawiał się nad tym, gdzie 
podział się jego dawny, trochę ironiczny, trochę rozgoryczo- 
ny grymas. A stary pijaczyna rumienił się, topniał, jak dziew- 
czyna od prawionych komplementów. A nazajutrz znów włó 
czył się z zapadniętymi policzkami i mętnym spojrzeniem. 

* Kłopotów w pociągu było co niemiara; pochłaniały cały 
czas. Daniłówa dręczyły również inne myśli, i absorbowały 
w niemałym stopniu. 

Oto doszedł dość szybko do przekonania, że. jeszcze nie 
wszystko działa sprawnie w pociągu. Usiłował wniknąć we 
wszystkie szczegóły tego „pociągowego gospodarstwa" i chęt= 
nie przysłuchiwał się temu, co mówią ludzie. Sobol wciąż ra- 
chował. Daniłow również zaczął liczyć. Wyłliczył więc, że na 
przewożenie rannych tracą miesięcznie przeciętnie nie więcej, 
aniżeli 10 dni w ciągu miesiąca. Resztę czasu albo nic nie ro- , 
bią, albo jadą z próżnymi wagonami. Obsługa pociągu także 
nic.wtedy nie robi, bo nie ma co robić. Wyglądają oknami, 
rozmawiają... 

Julia Dymitrowna w takich okresach kładła specjalny na- 
cisk na bardziej intensywne szkolenie partyjne. Doskonale, ale 
przecież nie po to zebrano ich w tym pociągu, aby zajmować 
się tymi zagadnieniami. i 

Pewnego razu, gdy pociąg stał, znaleźli się obok innego 
pociągu sanitarnego. Obserwowali się nawzajem, patrząc, co 
się też dzieje u nich. Dwie siostry coś,szyły i śmiały się. W wa- 
gonie służbowym jacyś trzej mężczyźni bez bluz, w koszulach, 
grali w bilard. „Tam, do diabła!“ — pomyślał Daniłow. To 
dowcipne, skasowali przegródki pomiędzy przedziałami, żeby 
ustawić bilard. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


